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Zważywszy że—
Niemcy w XX wieka 
wywołały 2 wojny

światowe

Dokument
historyczny

Polskiego memorandum
w  sprawie traktatu Ula Niemiec
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Niemiec I i udział u; niej Polski! gospodarcza Niemiec I polsko - niemiecka I i restptucje

LO N D Y N  (P A P .). —  Dnia 27 b.m. delegacja polska złożyła kon­
ferencji zastępców ministrów spraw zagranicznych 4 Wielkich Mo- 
earstw następujące memorandum w sprawie traktatu pokojowego 
dla Niemiec: „Zważywszy, że:

1) Niem cy w XX wieku wywołały w ciągu jednego pokolenia 
dwie wojny światowe,

2 ) Niemcy stały się winne zbrodni przeciw pokojow i i  przeciw  
ludzkości,

3) wyeliminowanie niebezpieczeństwa niemieckiego zostało po­
stanowione w Jałcie, gdzie 3 mocarstwa oświadczyły, że jest naszym 
niezłomnym zamiarem zniszczenie niemieckiego militaryzmu, narodo­
wego socjalizmu i zdobycie pewności, że Niemcy nigdy ̂ więcej nie 
będą w możności zakłócić pokoju świata" —  jak i w  Poczdamie, 
gdzie oświadczyły, że „militaryzm niemiecki i nazizm będą znisz­
czone i alianci podejmą zgodnie obecnie i w przyszłości inne nie­
zbędne zarządzenia, aby Niemcy nie stały się znów groźbą dla 
■fwych sąsiadów lub dla pokoju świata".

4) Oparcie przyszłego świata na 
podstawach trwałego pokoju zo­
stało postanowione na wszystkich 
łpotkaniach przedstawicieli mo­
carstw, którzy jeszcze w Teheranie 
oświadczyli, że na wszystkich N a­
rodach Zjednoczonych ciąży naj­
wyższa odpowiedzialność, aby stwo 
rzyć pokój, który oprze się na do­
brej woli olbrzymich rodów 
świata i na szereg pokoleń odda­
li klęskę i groźbę nowej wojny, 
>raz w Jałcie, że „podejmą spodnie 
to Niemczech inne, środki, jakie o- 
każą się konieczne dla przyszłego 
pokoju i  bezpieczeństwa świala“ , 
i  wreszcie w Poczdamie, że ,rządy 
i narody 3 mocarstw wraz z inny­
mi Narodam i Zjednoczonymi zapew 
nią stworzenie sprawiedliwego po- 
koju“ .

5) Postanowienia tych konferea 
•ji przyjęte zostały przez narody 
świata z ufnością, jako podstawo­
we zasady ładu międzynarodowego.

6) Organizacja nowego ładu 
niędzyn a rodowego powinna oprzeć 
<ię na zasadach współpracy wszyst 
<ich państw miłujących pokój, co 
n.in. stwierdzili 3 przedstawiciele 
Mocarstw w Teheranie, Ja łcie i  
Poczdamie. Polską, która jako 
wschodni sąsiad Niemiec od wie- 
kóio była i jest narażona na 
wszystkie zakusy ich imperializmu 
— w 1930 r. stała się pierwsza o- 
fiarą agresji niemieckiej, zmierza­
jącej do podbojn całej Europy i pa 
oowania nad światem, i podięła 
lako pierwsza, mimo nierówności 
<ił, walkę o wolność, która zakoń-
zyła się świetnym zwycięstwem 
orzymierzonwch państw demokra­

cji ani przez chwilę nie zaniedbała 
walki i  doznała od okupanta nie­
spotykanych w h is to r ii ludzkości 
cierpień, szkód, stra t, za które pań­
stwo i  naród ' niem iecki w im ię 
podstawowych zasad prawa i ma 
ra lności muszą ponieść odpowie­
dzialność, jest jednym z najbar­
dziej zainteresowanych państw we 
wszystkim, co ma być przedsię­
wzięte, aby unormować statut Nie­
miec, a zarazem zabezpieczyć po­
kój w Europie. Rząd polski w 
głębokim przekonaniu, że właściwe 
uregulowanie przyszłości Niemiec 
umożliwi współpracę wszystkich 

J  państw, miłujących pokój, nie wy­
kluczając Niemiec, ma zaszczyt 
przedstawić swój punkt widzenia 
w sprawie Niemiec.

Jaka bidzie procedura

zawarcia traktatu z Niemcami?
LONDYN (ob. wt.). — W dniu wczorajszym Rząd radziecki nadesla! do 

Londynu na konferencję zastępców ministrów spraw zagranicznych me­
moriał w sprawie procedury załatwienia problemu niemieckiego.

Procedura ta — zdaniem rządu radzieckiego — powinna być następują­
ca:

Po wysłu"baniu opinii wszystkich państw biorących czynny udział w 
walce z Niemcami powinno się opracować projekt traktatu. Następnie po­
winna być zwołana konferencja wszystkich państw biorących czynny udział 
w wojnie z Niemcami, na której państwa te powinny zaakceptować swy­
mi podpisami projekt traktatu.

Z kolei powołałoby się centralny rząd niemiecki, któryby wypowiedział 
się w sprawie traktatu i podpisał go.

W końcu wszystkie państwa wchodzące w skład ONZ winny traktat ten 
ratyfikować.

Podstawy pokojowe] i demokratycznej 

przebudowy Niemiec
1) Rząd Polski uważa, że postanowienia uchwał poczdamskich w  

przedmiocie demokratycznej i pokojowej przebudowy Niemiec przez 
rozbrojenie demilitaryzację i denazyfikację są warunkami ładu między 
narodowego.

2) Jednolitość zasad wykonania Sojuszniczej Rady, władze niemiec- 
orogramu rozbrojenia, demilitary- kie posiadające określony zasięg 
:acji i denazyfikacji na obszarze ca kompetencji.
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Polski akt ©skarżenia

4) W  wykonaniu powyższego m.in. 
obowiązywać powinien na obszarze 
całych Niemiec z Austrią statut, wy 
klucząjący przewagą ustroju i idei su 
premacji Niemiec nad innymi naro­
dami.

5) W  ramach demokratycznej i po­
kojowej przebudowy Niemiec ko­
nieczna jest likwidacja Prus, jako 
źródła trwałego zagrożenia pokoju 
w  Europie.

Statut politycznp Niemiec 
i kontrola

6) Ustalenie ustroju Niemiec przy 
współudziale narodu niemieckiego w

łych Niemiec stanowi skuteczność 
.wykonania tego programu, a tym 
stanowiskiem Rząd Polski jest zda­
nia, że do chwili wejścia w  życie 
traktatu władzę najwyższą w  Niem 
czech powinna nadal sprawować So­
jusznicza Rada Kontroli. W  mjąrę re 
alizacji wymienionego wyżej progra 
mu powinny działać, pod kontrolą

3) Rząd Polski jest zdania, że n a -; 
ieży przedsięwziąć wszystkie możli- • 
we kroki dla przeobrażenia psychi- j 
ki niemieckiej przez rozciągnięcie! 
kontroli nad wychowaniem społe- i 

; czeństwa w  duchu idei demokratycz 
j nej i pokojowej, a przede wszyst­
kim przez sprzyjanie rozwojowi in­
stytucji demokratycznych.

oparciu o jedność polityczną Nie­
miec powinno być uwarunkowane 
postępami w zakresie ich demokra­
tycznej 1 pokojowej przebudowy le 
ży w  istotnym interesie przyszłości 
Niemiec.

7) Po wejściu w  życie traktatu po 
kojowego Niemcy powinny do cza­
su pełnej i demokratycznej przebu-

S E JM U
WARSZAWA (PAP) Biuro Prezy­

dialne KRN zawiadamia, że pierw- 
*ze posiedzenie Sejmu Ustawodaw­
czego odbędzie się we wtorek, dnia 
i  lutego 1947 r. o godz. U  w  sali 
obrad Sejmu w Warszawie przy ul. 
Daszyńskiego (dawna Wiejska) Nr. 4.

Ob. p. Posłowie są proszeni o za 
branie listu wierzytelnego oraz trzech 
fotografii, które należy złożyć w  
Biurze Sejmu.

List wierzytelny uprawnia posła 
do bezpłatnego przejazdu środkami 
komunikacji państwowej.

i, l i t  na Zieiiich OdzusRonuen
00% ludności polskiej

Dyskusja między delegacją poiską a francuską
LONDYN (API) Po wyjaśnieniu 

polskiego punktu widzenia delegat 
francuski Couwe de Mourwille zapy­
tał amb. Wierbłowskiego, jaka — jego 
zdaniem — byłaby najlepsza struktu 
ra dla Niemców, i co wpłynęło na to, 
że Polska uważa, iż niebezpieczeńst­
wo nacjonalizmu i tendencji rewizjo 
nis tycznych miałoby być mniejsze j 
w zjednoczonych Niemczech niż w  
sfederaiizawanych, Wskazał on na 
okres hitlerowski, oraz anschlass 

j Austrii jako przykład skrajnego na­
cjonalizmu w’ scentralizowanym pań ; 
stwle. Czy Polska nie uważa, że nie­
bezpieczeństwo karteli 1 monopoli, 
których zlikwidowania domaga się, 
nie byłoby większe w  zjednoczo- 

j nych Niemczech. Amb. Wierbłowski 
odpowiedział, że rozumie pogląd fran 
cuski, lecz uważa, że nowe poii-

w sprawie przyszłości Niemiec
tyczne rozczłonkowanie Niemiec by­
łoby w  praktyce niemożliwe do wy­
konania i nie mogłoby trwać długo.

Ruch zjednoczeniowy powstał w  
zdecentralizowanych Niemczech, Nie 
bezpieczeństwo anschluss n byłoby 
większe w zdecentralizowanych 
Niemczech, do których Austria mo­
głaby wejść jako państwo niezależ­
ne. Przedstawiciel Polski dodał, że 
nawet w zdecentralizowanych Niem 
czesh nia dałoby się uniknąć zjed­
noczenia gospodarczego. Amb. Wier- 
blowski podkreślił, że nie wypowia­
da się za silnie zjednoczonymi łub 
scentralizowanymi Niemcami, jedy­
nie za scentralizowanym ustrojem, 
niż za federacyjnym.

Delegat francuski ze swej strony

wyjaśnił, że nie miał na myśli roz­
członkowania, czy w  ogóle likwida­
cji Niemiec.

Delegat Stanów Zjedn. Robert 
Murphy, który przewodniczy! na 
wczorajszym posiedzeniu, zapytał 
czy Rząd Polski ustalił już oszaco­
wanie majątku gospodarczego Ziem 
Odzyskanych. Amb. Wierbłowski od 
powiedział, że Rząd Polski przygo­
towuje właśnie takie zestawienie z 
uwzględnieniem zniszczeń wojen­
nych.

Murphy poprosił wtedy o podanie 
liczby ludności zamieszkałej i:a Zie 
miach Odzyskanych, wiceminister 
Leszczycki odpowiedział, że 1  listo­
pada 1946 r. 86 procent stanowili Pa 
laty.

dowy — pozostawać nadal pod kon­
trolą cywilnych i wojskowych władz 
sprzymierzonych na terenie Niemiec.

Udział Polski w kontroli
8) Rząd Polski uważa, że zarówno 

przed wejściem w  życie traktatu po 
kojowego jak i po jego wejściu w 
życie, Polska powinna być dopusz-. 
czona do przedstawienia organom 
kontroli — za pośrednictwem swego 
akredytowanego przedstawiciela w 
Niemczech swego pnnktu widzenia 
w zakresie spraw polsko-niemieckich 
lub innych bezpośrednio tyczących 
Polski.

Udział Niemiec
we wspólnocie 

międzynarodowej
9) Traktat pokojowy powinien u- 

stalić, w  jakim zakresie w  jakich e- 
tapach Niemcy mogą być dopuszczo­
ne do społeczności międzynarodowej 
w miarę realizacji i warunków de-

i moktratycznych i pokojowej prze­
budowy Niemiec.

Zbrodniarze wojenni 
i zdrajcy

10) Rząd Polski jest zdania, że na­
leży wzmocnić i usprawnić wykona­
nie postanowień deklaracji moskiew 
skiej z U  listopada 1943 roku i li­
niowy londyńskiej z 8 sierpnia 194S 
r. w  przedmiocie przestępców wo­
jennych, jak również spowodować 
wydawanie do krajów ojczystych — 
w celu osądzenia i ukarania—zdraj­
ców bez względu na ich przynależ­
ność państwową, o ile przez współ­
pracę z państwami osi działali oni 
na szkodę swego narodu, lub innych 
narodów zjednoczonych.

Organizacja gospodarcza 
Niemiec

11) Potrzebom rozbrojenia Nie­
miec i powszechnego bezpieczeńst­
wa oraz potrzebom korzystnego roz- 
woju gospodarczego Europy — od-

| powiada uchwała Sojuszniczej Rady 
Kontroli Niemiec. Każdy pian go- 

. spodarczy dla Niemiec powinien być 
; uwarunkowany możnością zadość­
uczynienia następującym postula­
tom:

a) zapewnienie rozwoju gospodar­
czego Niemiec dla celów pokojowych 
przy wyłączeniu przemysłu zbroje­
niowego i dawnych form monopoli­
stycznych gospodarki niemieckiej.

fDośliołiczeaie na mir. 3/

tycznych nad siłami faszystowskiej 
tyranii —  w czasie 6-letniej okupa-
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Stronnictwa Bloku Demokratycznego
kontynuują politykę jednomyślności

W AR SZAW A (obsł. wł.) W  najbliż 
szym czasie odbędzie się w  Warsza­
w ie konferencja kierowników 4 
stronnictw politycznych, Bloku De­
mokratycznego. Stronnictwa te nie 
tylko dążyły wspólnie do wygrani? 
wyborów, postanowiły także wziąi 
wspólną odpowiedzialność za obli­
cze Polski po wyborach.

Stronnictwa PPS i PPR  postano­
wiły w  dalszym ciągu realizować za 
sady umowy listopadowej, w  wspól­
nocie celów i działania. W konferen­
cji wezmą również udział przedstawi 
ciele Stronnictwa PSL Nowe W y­
zwolenie, które w  wyborach otrzy­
mało pół miliona głosów, oraz Stron 
nictwa Pracy.

Uzê ccUi powinien powrócić do życia
mówi obrońca

Mim o okazywane! skruchy
Fisclicr broni się nadal

W  KRAJU
PRACE GENERALNEGO KOMI­

SARZA WYBORCZEGO dobiegają koń 
ca. Nie natrafiły one zresztą na więfc
sze trudności.

Jak oświadczył przedstawicielowi 
SAP zastępca Generalnego Komisarza 
Wyborczego — sędzia Dobromęskt, 
wybory miały przebieg w całym kra­
ju spokojny, poza jednym wypadkiem 
w okręgu ^imoyskim, gdzie przerwa­
no głosowanie w dniu 19 bm. i dokoń 
czono je w dn. 20 bm. Akt wyborów 
do Sejmu Ustawodawczego odbył się 
w sposób ściśle przewidziany ordyna­
cją wyborczą.

w z w ią z k u  z e  Śm ie r c ią  syna
szwedzkiego następcy tronu, Prezy­
dent Bierut wysłał depeszę kondolen 
cyjną do króla Szwecji Gustawa V.

UKAZAŁ SIĘ PIERWSZY NUMER
nowego czasopisma p.n. „Nowe Dro­
gi", wydawanego przez KC PFR. Jest 
to organ teoretyczny, poświęcony za­
gadnieniom politycznym i społecznym 
doby bieżącej, zwłaszcza zaś zagad­
nieniom polskim.

INSTRUKCJE KRAJOWE i osoby pry 
watne mogą sprowadzać czasopisma 1 
książki z zagranicy (za wyjątkiem cza 
sopism, którym został odebrany debit 

; w  Polsce).
! Przesyłki wszelkiego rodzaju ksią- 
I żek, czasopism i  druków odbywają się 
na zasadach ustalonych przez Min. 
Poczt i Telegrafów z dn. 19 grudnia 

j ub. r. Najwyższa dopuszczalna waga 
j przesyłki nie może przekraczać 2 kg 
a dla poszczególnych tomów wysy­
łanych pojedynczo — 3 kg.

szła pod znakiem przemówień ob­
rońców, adw. Maślanki i  Rettin- 
gera.

Adw. Maślanko, obrońca Rzepec­
kiego i Malessy •  podkreślił w  
swoim przemówieniu historyczne 
znaczenie procesu. Stwierdził, że 
odpowiedzialność Rzepeckiego nie 
kończy się w sądzie, właściwy wy­
rok wyda w tej sprawie historia.

W  dalszym ciągu swego przemó­
wienia adwokat starał się udowod 
nić, że przyczyną działalności Rze­
peckiego jest kompleks i uraz 
psychiczny na punkcie konspiracji. 
Na kompleks ten cierpi jeszcze dziś 
wielu Polaków.

Obrońca twierdzi, że pod koniee 
działalności Rzepeckiego istniała 
pomiędzy nim a Londynem ciągła 
walka. Rzepecki nie chciał trwać 
nieustannie w podziemiu, Londyn 
zaś zmuszał go do konspiracji. To 
była pierwsza kapitulacja oskar­
żonego. Druga, bardziej zaszczyt­
na, nastąpiła w dniu aresztowania 
Rzepeckiego. Adwokat twierdzi, 
że „Rzepecki świadomie skapitulo­
w ał przed Warszawą ' w najwięk­
szej zgodzie * własnym sumie­
niem...".

Rzepecki, zdaniem obrony, nie 
powinien zbyt długo znajdować się 
w izolacji. Powinien powrócić do 
życia i pracować pożytecznie dla 
dobra kraju.

Adwokat Rettinger, obrońca Ba- 
nojcy przytacza w swoim przemó­
wieniu zdanie, wypowiedziane 
przez oskarżonego podczas przewo­
du sądowego: „My jesteśmy ząb­
kujący politycy, a właściwie tylko 
żołnierze i dlatego szukaliśmy 
doradców na chybił trafił". Jakie 
były skutki tego szukania dorad­
ców na chybił trafił, wykazał w  

1 całej rozciągłości ten proces.

PARYŻ. (APD- 7!- JRrmier Giral
który zrzekł się swego stanowiska v 
hiszpańskim rządzie republikańskim 
rłóżył dziś rano wizytę prem. Marti 
cez Barrio, po której oświadczył, ż< 
prezydent będzie nadal prowadził ro; 
mowy z przewodniczącym republika! 
ekiego parlamentu hiszpańskiego, i 
następnie z byłymi premierami ! !>rze< 
■tawicielami poszczególnych partii po­
litycznych.

WARSZAWA (SYL). — W 15-tym
dniu rozprawy osk. Fischer prosi o 
głos. Chce mianowicie wyrazić skru­
chę. zą zachowanie się podczas sobot- i 
niego przewodu sądowego, kiedy tó po 
odczytaniu przez prokuratora doku­
mentów zbrodni, Fischer wybuchnął 
nagle histerycznym śmiechem. Tłuma- 
czy się tym, że już dwa lata jest wię­
ziony i pod wrażeniem okropnych o- 
skarż'ń i okrucieństw, które słyszał 
na sali sądowej, uległ atakowi roztro 
Jbnych -nerwów. FiScher oświadcza sta 

i nowczo, że wbrew oskarżeniu nie o-

Ohydny plycziiy
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trzymywał nigdy kufrów od Żydów, 
ani też nie żądał od nich żadnych pre 
zentów.

Następnie zeznają biegli mjr. Ker-
nysz z Żydowskiej Komisji Hisforycz 
nej i ob. Bittn-er z Centralnego Korni 
tetu Żydów Polskich.

Oświadczają oni, że w posiadaniu 
Żydowskiej Konżsji Historycznej znaj 
duje się olbrzymi materiał dowodowy, 
który złożony w odkopanych 10 skrzy 
niach obejmuje kilka tysięcy doku­
mentów. -

Z kolei otrzymuje głos oskarżony 
Fischer. Jest wprawdzie „bardzo skru 
szony,, ale mimo to broni się zaciekle. 

| Stwierdza on, te w odniesieniu do Ży 
dów kierował się ustalonymi już w 
Rzeszy ustawami antyżydowskimi i że 
presje polityczne w ghettcie me były 
dokonywane na skutek jego rozka­
zów. - Fischer opowiada, że martwiła 

j go bardzo sytuacja żywnościowa w 
i ghettcie, niestety, nie w jego kompe- 
jtencji leżały środki zaradcze...

Z dalszych wywodów jego wynika, 
l że starał się nawet ochronić Żydów 
i jako dowód przytacza fakt,- że starał 
się jak najdłużej utrzymać autono­
mię żydowską w ghettcie. Oskarżony 
udaje również zdziwienie z powodu 
przytoczonych przez biegłych cyfr 
śmiertelności w ghettcie... i zrzuca z 
siebie wszelką odpowiedzialność za 
zamknięcie i zamurowanie ghetta. 

i Przechodząc dc sprawy utworzenia 
1 obozu w Treblince, Fischer opowiada, 
że dłuższy czas nie zdawał sobie spra 
wy z tego, co się tam działo. Na je­
go interpelacje w tej sprawie u Fran 
ka, ten miał mu rzekomo powiedzieć, 
że takie metody są życzeniem 1 roz­
kazem Fuehrera.

zabójcy zdarli ubranie 1 buty, Chowa­
jąc je w gruzach.

W wyniku wstępnych dochodzeń — 
aresztowano dalszych ez-lonkćw owej 
podziemnej organizacji, z których nie 
jaki Franciszek Wawrzyniak — jest 
członkiem PSL. Należy również nad­
mienić, że sam Dybiżańaki w czasie 
popełniania morderstwa występował 
w mundurze harcerskim z przyczepio­
ną doń .koniczynką".

Manifestacyjny pogrzeb §p. Stacho­
wiaka, którego zabójstwo wywołało po 
ruszenie i oburzenie wśród społeczeń­
stwa poznańskiego, odbył się we 
wtorek dnia 28 bm. Zwłoki spoczęły 
na cmentarzu bohaterów.

POZNAfl (PAP). — Dnia 24 bm. w 
Poznaniu, robotnicy zatrudnieni przy 
remoncie zrujnowanego kościoła ber­
nardyńskiego odkryli w jego ruinach 
straszliwie zmasakrowane zwłoki mło­
dego mężczyzny.

Zaalarmowane poznańskie władze 
bezpieczeństwa przeprowadziły natych 
miastowe energiczne dochodzenie, stó 
re w przeciągu paru godzin doprowa­
dziło do zidentyfikowania znalezio­
nych zwłok oraz do wykrycia I aresz­
towania sprawców ohydnego mordu.

Zamordowanym okazał się 19-letni 
Jan Stachowiak, instruktor ZWM; mor 
der ca mi zaś dwaj młodzi uczniowie — 
członkowie podziemnej organizacji, 
działającej na terenie harcerstwa 1 
szkól średnich — 19-letni Zbigniew 
Kosmowski, uczeń gimnazjum Marii 
Magdaleny i 20-leini Bogdan Dybiżań- 
■ki, uczeń gimnazjum kupieckiego. O- 
baj aresztowani przyznali się do za­
bójstwa, którego dokonali na rozkaz 
podziemnej organizacji.

W czasie wstępnego śledztwa młodo 
Ci ani mordercy w cyniczny sposób o- 
pisali okoliczności zabójstwa śp. Sta­
chowiaka.

Dnia 21 bm. Kosmowski od swego 
dowódcy organizacyjnego otrzymał po 
lecenie zamordowania Stachów, aka, 
czynnego działacza ZWM na terenie 
Poznania.

Do pomocy Kosmowskiemu w wyko 
naniu zbrodni został przeznaczony Dy 
"niżański, również członek organizacji. 
Dnia 23 bm, Kosmowski wraz z Dy- 
biżańskim podstępnie wywabili Stacho 
wiaka ze świetlicy ZWM i pod iakmś 
błahym pozorem zaprowadzili do gin? 
chu zrujnowanego klasztoru. W umó­
wionym miejscu Dybiżański wyjął cięż 
ki pistolet „Colt", którego kolbą /3dał 
Idącemu naprzód Stachowi akomi iraier 
teiny cios w tył czaszki. Ugodzony 
padł na ziemię obficie brocząc krwią. 
Kosmowski pożyczonym od swego 
wspólnika nożem zadał leżącemu kilka 
dziasiąt ciosów w twarz i piersi, p-- 
•twiąc się w ohydny sposób nad nie­
szczęśliwą ofiarą. Z zamordowanego

Co sie dzieie w  Niemczech
KA2DY f o t o g r a f  —

HITLEROWCEM

ZA GRANICA
ANGLIA. — Angielska rodzina kró 

lewaka wyjeżdża do Poł. Afryki.
ANGLIA. — Jak donoszą z Londy­

nu Anglia gotowa jest przeprowadzić 
rewizję pewnych punktów traktatu 
angielsko -  sowieckiego, jeżeliby Zwią 
zek Radziecki tego zażądał.

ANGLIA. Rząd brytyjski pragnąc 
nie dopuścić do rozbicia traktatów an 
glo - egipskich, wystosował jeszcze 
jedną notę do rządu egipskiego, w 
której proponuje odłożenie spornej 
sprawy Sudanu na okres późniejszy. 
Rząd egipski odrzucił tę propozycję, 
cję.

ANGLIA. — Rząd brytyjski rozesłał
zaproszenia do wszystkich członków 
Brytyjskiej Wspólnoty, na konferen­
cję imperialna, która odbędzie się z 
początkiem lutego w Londynie. Na 
konferencję przybędą m. innymi przed 
stawiciele Indid i Burmy. Koła dobrze 
poinformowane spodziewają się pod­
pisania układu pomiędzy W. Brytanią 
a Burmą,

BUŁGARIA. —  Na plenarnym po­
siedzeniu Najwyższej Rady Ekonomie* 
nej w Sofii, zatwierdzono dwuletni 
plan gospodarczy. Głównym celem pla 
nu jest przezwyciężenie trudności e- 
konomicznych Bułgarii spowodowa­
nych panowaniem faszyzmu i wojny.

JUGOSŁAWIA. — Mord dokonany 
na osobie jugosłowiańskiego konsula 
we Włoszech może się stać przyczypą 
zerwania projektowanych normalnych 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy 
Jugosławią i Włochami.

GRECJA. — Przedstawiciel Grecji 
na Komf.. Zast. Min. Spr. Zagr., zażą­
dał ażeby złoto Banku Austriackiego 
zostało rozprowadzone do małych 
państw, które nie będą mogły otrzy­
mać wystarczających odszkodowań od 
Niemiec. Grecja domaga się również, 
by Austria zobowiązała się dc zaka­
powania tytoniu greckiego w ciągu 15 
lat.

STANY ZJEDNOCZONE. — Robert
Pattersoo, sekretarz departamentu woj 
ny w Stanach Zjednoczonych, oświad 
czył, że do zabezpieczenia bezpieczeń 
;twa Stanów Zjednoczonych koniecz­
na jest obowiązkowa służba wojsko­
wa. Armia amerykańska w czasie po­
koju ma liczyć milion żołnierzy.

Tak przynajmniej jast w Niemczech 
Mniej więcej rok temu ujęto w Niem 
eseeh przybocznego fotografa samego 
Hitlera i osadzono go w więzieniu. 
Od tego czasu przestało się o nim mó 
wić. Dopiero w ostatnich dniach pra 
sa doniosła, że przyboczny fotograf 
Hitlera, oczekujący w więzieniu w 
dalszym ciągu na swój proces, oświad 
czyi, że zo. ł hitlerowcem jedynie z 
chęci kontynuowania pracy w swoim 
zawodzie.

Jasne: bez Hitlera każdy fotograf 
niemiecki zostałby bezrobotnym.

— # W IMIĘ MIŁOSIERDZIA—
W Londynie opublikowano raport 

delegacji duchownych hrytyjskicn z 
biskupem Whicketer na czele, którzy 
w październiku ub. r. zwiedzili ko­
ścioły katolickie i protestanckie w hry 
tyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec. 
Raport domaga się, aby rządy Wiel­
k iej Brytanii, U SA  ZSRR, Kanady 1 
■nr.;.fih krajów Jzap&wna i  Polaki) ńo-

Akł ©skarżenia
przeciui Hoesoiui

W A R S Z A W A  (S A L .). —  Ter­
min rozpoczęcia procesu koiaen- 
lanta Oświęcimia, Rudolfa _ Iioea- 
sa, został wyznaczony na dzień 11 
marca r.b.

Rozpraw*, odbędzie się przed 
Najwyższym Trybunałem Narodo­
wym w Warszawie w sali Z N P  
przy ul. Smulikowskiego 6 6.

Prokuratura zakończyła już o- 
praeowy wanie aktu oskarżęuia, 
który obejmuje 86 stron maszyno­
pisu.

Tekst aktu oddano już tłuma­
czom, która/ przełożą go na jęz j*  
uiehiieckl.

SŁOWO POLSKIE Kr. 27 Str. 2

przyczyniła się do odbudowy L u - 
ropy“ . Według poglądu tego dele-, 
gata, a tym samym rządu holen- j 
derskiego, wyrób niemieckich meta- 1

li i chemikalii nie powinien być 
bardziej ograniczony, aniżeli tego 
wymagają niezbędne warunki bez­
pieczeństwa.

L O N D Y N  (A P I.).  —  Delegat
I Holandii, Yan Nrederburch złożył 
dziś na ręce z-ców m in istrów  obra- 

j dujących w Londynie trzy tenioski 
! w sprawie procedury, jaką należy 
| zastosować przy układanki trak ta ­
tu pokojowego z N iem cam i.

Holandia żąda, aby wszystkie 
techniczne sprawy, dotyczące trak­
tatu z Niemcami, jak np. raktyfi- 
kaeja granie, byłyby równorzędnie 
studiowane przez specjalne komisje 
złożone z ekspertów.

W  sprawie pretensji holender­
skich, dotyczących poprawek gra- i 
nicznych z Niemcami, delegat żąda, 
aby komisja, która zajmie się tą 
kwestią, współpracowała z eksper­
tami holenderskimi.

Drugi wniosek'dotyczy arbitrażu 
i to o charakterze wiążącym, któ­
ry należałoby zostosować, jeśli wy­
nikną sprawy sporne odnośnie r e - ; 
gulaeji dróg wodnych.

W  3 trniosku Holandia żąda, aby 
.wiedza i doświadczenie państw 
I graniczących z Niemcami były wy- j 
korzystane przy rozwiązaniu pierw 

: szej fazy problemów, które odbu- 1 
dują świat. W  sprawie udziału 
małych państw w  pracach nad 
traktatem, Holandia domaga się, 
aby wzięły one udział ice wszyst­
kich obradach, k tóre ich bezpośred 
nio i  głównie dotyczą.

Jeśli idzie o gospodarczy aspekt 
traktatu, holenderski delegat do 
tych spraw, doktór ffisch fo ld  za­
apelował, aby „odbudowa N iem iec i

W A R S Z A W A  (SY L .). —  Ponie­
działkowa rozprawa przeciw pik. 
Rzepeckiemu i towarzyszom prze

W  związku ze stwierdzeniem ko 
m isji międzynarodowej, że w za 
chodnich strefach okupacyjnych 
Niem iec odradza się i  nabiera 
aktywności ruch narodowo - socja 
listyczny, posiadający ponadto ol 
brzymie zasoby zagranicą, „D a lii 
W orker“  pisze: Czy jest w tyn 
coś dziw negot Czy nie jest to  wy 
nik p o lity k i stosoicanej przez icła 
dze sojusznicze w tych strefach} 
M iliony  młodzieży, na których 
głównie opierał się hitleryzm , uzy 
skały amnestię od władz amery 
kańskich, brytyjskie władze woj 
skowe pozostawiły demobilizację u 
rękach oficerów  i  podoficeróu  
Wehrmachtu. Urzędnicy zarządów 
wojskowych brytyjskiego i  amery 
kańskiego, opierają się na prsecze 
niach ekspertów niem ieckich, ni( 
przeprow adzili właściwej czystki 
U m ożliw ili sabotaże, produkcj{ 
min w Zagłębiu Ruhry, zbieranii 
m ateriałów wojskowych i  t.d.

Rządom brytyjskiem u i  amery 
kańskiemu powierzono wykrycii 
tajnych funduszów p a r t ii narodo 
wo - socjalistycznej zagranicą. 0  
bawiono się jednak zaszkodzić in  
ter esom wielkiego przemysłu i 
sprawa ta utknęła na -martwym 
punkcie.

W  konkluzji dziennik ostrzega 
że metody po lityk i, jakie ma opra 
cować zbliżająca się konferencja 
moskiewska, powinny bardzo róż  
nie się od tych, jak ie praktykowa 
ko dotychczas na zachodzie. O ilt 
niebezpieczeństwo niem ieckie ma 
być naprawdę zażegnane.

PPGmiOP MSPDSRi EM
podał się do dgmisji

łożyły wszelkich wysiłków celem za­
pewnieni* narodowi niemieckiemu 
moanoioi wytrwania fizycznego l 
ofiarowania mu „racji potrzebnych do 
utrzymania się przy życiu" (czy me 
są tą racją Ziemie Odzyskane?)

W sprawozdaniu tym zaleca się rów 
niei, by niemieckie katolickie i pro­
testanckie organizacje charytatywne 
uznać za oficjalnie uprawnione do o- 
trzymywania pomocy z Wielkiej 3ry 
tamii. Raport zawiera prośbę o powo­
łanie do życia komisji kontrolnej, któ 
raby zbadała możliwości wprowadze­
nia planu umożliwiającego byłym lo­
katorom niemieckim zarekwirowa­
nych domów przywrócenie ich wła­
sności.

Duchowieństwo brytyjskie żąda da­
lej anrooetii dla wszystkich, którzy nie 
byli notorycznymi uczestnikami zbro­
dni 1 nadużyć popełnionych prze* «aa 
xich“ .
j Zwraca się w raporcie uwagę na to, 
by zapewnić niemieckim katolikom i 
ewangelikom wydatniejszy udział w 

idisedunie wychowania publiraiofigś 1

by przynać pierwszeństwo w pracy
młodzieży niemieckiej, co stanowi za­
gadnienie wielkie; doniosłości w dzie­
le odbudowy Niemiec.

„Delegacja* przekonała się — czyta­
my dalej w raporcie — że sytuacja w 
Berlinie jest znacznie gorsza, niż za 
czasów reżimu hitlerowskiego. W 
szkołach nie ma naułai religji i odno­
szenie się do praktyk religijnych jest 

| n i eprz yc h y kie “ .
Wniosek stąd prosty: nie nauczą du 

chowu i i brytyjscy Niemców niczego 
przez popuszczenie cugli okupacji. Mło 
dzież niemiecka napewno nie nawróci 
się na łono kościoła, jeżeli będzie się 
nadal dopuszczało do głosu Schuma- 
chera, jeżeli będzie się zwiększało ra 
cje żywnościowe i zwalniało z obo­
zów 1 więzień hitłesrcwoów. Nawra­
cać Niemcy chowem miiosi«xdzta — to 
Syzyfowa praca.

Czasem należy żałować, te święto­
bliwi duchowni angielscy nie zrobili 
swej ciekawej wycieczki o trzy lata 
wcześniej. Napewno mieliby obecnie 

i śdm aóauia. JL&).



Pełny ieksi polskiego memorandum
fColfOisczenie ze str& ny  f-e/J

12) Jedność gospodarcza Niemiec 
powinna być uwarunkowana istnie­
niem planu określonego w punkcie 
11.

G ran ica polsko-niemiecka
13) IV wykonaniu uchwał poczdamskich i na podstawie doświadczeń nabytych przez zagospodarowanie 

ziem włączonych do Polski na podstawie uchwal poczdamskich, Polska zastrzega sobie prawo przedłożenia 
szczegółowego projektu delimitacji granicy polsko-niemieckiej na linii —  od morza Bałtyckiego bezpośred­
nio na zachód od Świnoujścia i stąd wzdłuż rzeki Odry do miejsca, giteie wpada zachodnia Nysa i wzdłuż 
Nysy zachodniej do granicy czechosłowackiej.

Mienie 
na ziemiach włączonych

17) Niemieckie osoby prawne, i 
obywatele niemieccy będą obowiąza 
ni zwrócić Państwu Polskiemu, poi 
skim osobom prawnym i obywate­
lom polskim, wszelkie świadczenia 
dokonane na rzecz państwa z tytu­
łu czynności prawnych, które .miały 
miejsce do dnia 9 maja 1945 r., a 
które obciążają przedmioty majątko

Odszkodowania,
restytucje

14) Wobec faktu, że planowe zni­
szczenie dokonane przez Niemcy w 
Poiscę naruszyły podstawy polskiej 
gospodarki narodowej, Rząd Polski 
podkreśla swe szczególne zaintere­
sowanie w otrzymaniu od Niemiec 
słusznego i szybkiego odszkodowa­
nia zarówno z substancji majątko­
wej jak i z niemieckiej produkcji 
bieżącej.

Rząd Polski podkreśla równocześ­
nie, że odszkodowania ze sprzętu 
przemysłowego stanowią dla Polski,
jako kraju zniszczonego sąsiadują­
cego z Niemcami —  istotną wartość, 
gdyż tego rodzaju odszkodowania 
mogą pozwolić na szybką odbudowę 
życia gospodarczego Polski i zapo­
biec pogłębieniu dysproporcji mię­
dzy siłą gospodarczą Polski i Niem­
cami na niekorzyść Polski.

15) Niezależnie od globalnej sumy 
odszkodowań za zniszczenia wojen­
ne zdaniem Rządu Polskiego, szkody 
ł straty polskie w  dorobku kultu­
ralnym i naukowym powinny być po 
kryte przez równowartość odpowied 
aich urządzeń niemieckich, które 
mogą przyczynić się do odbudowy 
tych zniszczeń.

16) Stosownie do deklaracji Na­
rodów Zjednoczonych i uchwał pocz 
damskich, powinno być zwrócone 
Polsce wszelkie mienie, które znaj­
dowało się na terytorium Polski.
; ziem do niej włączonych na zasa­
dzie uchwał poczdamskich, a które 
iostało usunięte do Niemiec w  cza­
cie wojny. W  razie niemożności re­
stytucji należy udzielić Polsce wszeł 
kich ułatwień przez:

a) Powołanie specjalnych komisji 
mieszanych z udziałem przedstawi­
cieli polskich, któreby decydowały 
o sprawach związanych z restytucją,

b) zapewnienie możności swobod 
nych poszukiwań,

c) pokrywanie przez Niemców 
kosztów restytucji.

wej z Niemcami i tranzytowej przez 
Niemcy,

b) własności i przydziału wszelkie 
go mienia komunikacyjnego,

c) własności kabli i kabli podmor 
skich, wychodzących z obszaru Pol­
ski,

d) rozliczeń finansowych z tytułu 
publiczno-prywatnych.

e) rozliczeń z tytułu ubezpieczeń 
społecznych, rent, i emerytur.

f) działalności okupacyjnego Ban­
ku Emisyjnego w  Polsce.

g) spraw Polaków w  Niemczech.
h) spraw majątkowych Polaków 

w związku z ich powrotem z Nie­
miec do Polski.

i) majątku Państwa Polskiego, 
polskich osób prawnych, i obywate­
li polskich w  Niemczech.

j) wszelkich roszczeń Państwa Pol 
skiego, polskich osób prawnych i o- 
bywateli polskich, które wynikają 
z umów i czynności prawnych w  sto 
sunku do nieobecnych, osób praw­
nych i obywateli niemieckich,

we, znajdujące się na ziemiach włą 
czonyeh do Polski, albo zostały do­
konane w  związku z tymi przedmio­
tami.

Wgdanie archiujóuj 
i dokumentów

18) Niemcy powinny wyda* Polsce 
wszelkie archiwa historyczne, sądo­
we, administracyjne, i techniczne 
wraz z mapami, planami oraz na­
rzędziami pomocniczymi, które do­
tyczą ziem włączonych do Polski.

Wykaz spraw pozostałych 
do uregulowania

19) Rząd Polski podkreśla swe za­
interesowanie w  uregulowaniu 
spraw:

a) komunikacji kolejowej, koło­
wej, lotniczej i wodnej, w  żegludze^ 
śródlądowej i morskiej, oraz pocz- 
towo-teiekomunikacyjnej i radio-

k) należności roszczeń obywateli 
polskich za pracę przymusową w  
Niemczech w  związku z tą pracą,

1) niemieckich patentów, wzorów, 
i znaków towarowych, 

m) praw autorskich, 
n) wymiany handlowej z Niemca­

mi,
o) udostępnienia archiwów nie­

mieckich akt państwowych i publicz 
nych i publiczno-prawnych insty­
tucji dla polskiej dokumentacji, oraz 
zastrzega sobie prawo przedłoże­
nia szczegółowych wniosków we 
wszystkich wyżej wymienionych 
sprawach.

20) Stosownie do uchwał poczdam 
skich, stwierdzających, że Niemcy 
będą zmuszone do wynagrodzenia w  
jak najszerszym stopniu strat i cier­
pień,- wyrządzonych narodom zjed­
noczonym —  Polska zastrzega sobie 
prawo przedłożenia dalszych konkre 
tnych wniosków w  tym przedmiocie.

Udział Polski w  wykonaniu posta­
nowień gospodarczych traktatu

21) Rząd Polski wyraża życzenie 
dopuszczenia jego przedstawicieli do

(współpracy w  organizacjach między 
narodowych, które utworzone zosta­
ną dla wykonania postanowień trak 
ta tu pokojowego w  dziedzinie gospe 
darezej.

Wnioski końcowe
22) Opierając niniejsze memoran­

dum na ocenie sytuacji obecnej, 
Rząd Polski zastrzega sobie możność 
przedstawienia korektur i uzupeł­
nień,- stosownie do rozwoju wypad­
ków.

23) Rząd Polski uważa, że rozleg­
łość kompleksu zagadnień w  rozwią­
zaniu których Polska jest żywotnie 
zainteresowana, uzasadnia potrzebę 
przedstawienia punktu prac nad 
przygotowaniem traktatu pokojowe 
go.

24) Biorąc pod uwagę, że Polska 
była pierwsza ofiarą agresji niemiec 
kiej i pohiosła olbrzymie ofiary w  
wojnie z Niemcami Rząd Polski czu 
je się moralnie uprawniony propo­
nować podpisanie traktatu w  spra­
wie Niemiec w  Warszawie.

OŚWIADCZENIE

M i i  GłJwaego Zw. Im. L?!era!św F i g a
w sprawie Stanisława Wasy.ewsk ego

do redakcji

„Tiiody. L Życia .
„Ulegając głębokiej wewnętrznej potrzebie, piszę, by wyrazić 

swoje, może nic nie znaczące uznanie i szczerą wdzięczność za ist­
nienie tak miłego, tak pożytecznego i tak bardzo kobiecego pisma.

Dobrze -byłoby, by jaknajszerszy ogół kobiet je czytał, bo jestem 
przekonana, że życie każdej zyskałoby wiele przez wiadomości kuli­
narne, bądź dotyczące pielęgnowania zdrowia i urody, wychowania 
dziecka i wiele, wiele innych...

IR E N A  R O M A N O W A
Rejow iec

„Jestem stałą czytelniczką „Mody" i z radością śledzę rozwój 
tego tak bardzo pożytecznego pisma. „Moda jest naszą prawdziwą 
Przyjaciółką i  Pocieszyeielką w naszych kłopotach i rozterkach.

H . J A N IS Z E W S K A  
Pom . Zach., pow. Kołobrzeg  

Dżegowo, ul. Łukowa 2Ą 
11. •

„Wasze pismo sprawiło mi bardzo miłą niespodziankę. Gdy 
pierwszy raz zaproponowano mi kupno, od razu wydałam na nie 
wyrok: „lipa", ale ledwie tylko przekartkowałam je, nie tylko tę 
„lipę" kupiłam, ale codziennie się o nie dopytuję i czekam na nie 
tak niecierpliwie, jakbym czekała' na kogoś bardzo miłego, bliskiego 
i potrzebnego.

Trudno mi pisać, bo te słowa wydają mi się wzniosłe i szumne, 
ale w  zamian za W asz trud, serce i inicjatywę, życzę Redakcji, by 
zdobyła milionową prennmeratorkę, a nam była nadal encyklopedią 
gospodarstwa • i życia domowego.

J A N IN A  K U C Z K O W S K A  
K-158 Przem yśl, Jagiellońska 10 6

W  prasie ukazała się wiadomość, 
że wyrokiem Sądu Państwowego 
literat Stanisław Wasyłewski zo­
stał oczyszczony z ciążących nań 
zarzutów współpracy z okupantem.

Między innymi Sąd przyjął za 
prawdziwe wyjaśnienie Wasylew- 
skiego, iż pracował w  „Gazecie 
Lwowskiej44 na polecenie organi- 
zacji podziemnej.

Nie zamierzając podawać w wąt­
pliwość słuszności sądowego wy- i 
roku, nie możemy pominąć milczę- ■ 
niem tych słów, które się wkradły ; 
do uzasadnienia wyroku, a zostały j 
sformułowane w sposób dla-Zwiąż-i 
ku Zawodowego Literatów Poł-j 
skich krzywdzący, a z punktu w i- !

dzenia normalnego rozgraniczania 
kompetencji sądów państwowych 
a władz związków zawodowych nie 
do przyjęcia.

Jesteśmy zmuszeni podkreślić, 
że naruszenie dyscypliny zawodo­
wej nie jest wystarczającym powo­
dem do pociągania przed sądy pań­
stwowe, podobnie jak wyrok stwier 
dzająey niekaralność kogoś z punk­
tu widzenia ustaw karnych nie 
przesądza, czy została naruszona 
dyscyplina koleżeńska i obowiąz­
ki moralne pisarza.

W  styczniu 1917 r.
Zarząd Główny 

Związku Zawodowego 
L itera tów  Polskich

j s j j r  j Ę j T m m

»M:.e sdfrm wyobrażam priysiła
Już jutro ogłosjmy na lamach nasze 

go pisma ankietę na temat: „Jak so­
bie wyobrażam przyszłe Niemcy". Na 
pływające listy do redakcji jeszcze 
przed ogłoszeniem 8 obowiązujących 
pytań świadczą o dużym zaintereso­
waniu, jakie wzbudziła ona w szere­
gach naszych czytelników.

Ankieta w sprawie Niemiec jest swe 
go rodzaju nowością na naszym tere­
nie, jak też na terenie całej Polski. 
Dotychczas podobne ankiety przepro­
wadzano jedynie za granicą. Będzie 
więc ona tym bardziej egzaminem 
dojrzałości politycznej społeczeństwa 
Dolnego Śląska.

Listy z krótkimi odpowiedziami na 
postawio.ne pytania należy nadsyłść 
na adres Redakcji- „Słowa Polskiego"

z dopiskiem na kopercie: „Ankieta".
Wyniki ankiety, jak też najlepsze od 

powiedzi ogłoszone zostaną na łamacb 
„Słowa Polskiego" po 15 lutym b.r.

„Zagadnienie niemieckie jest i bę­
dzie zawsze dla narodu polskiego za­
gadnieniem bytu i niebytu. Przez 
sześć ponurych lat wojny i okupacji 
niemieckiej poznaliśmy dokładnie na­
ród niemiecki i metody jego rządze­
nia. Rozmawialiśmy częslo na temat 
przyszłego pokoju z Niemcami. Po­
kój ten zostanie podpisany już w nie 
dalekiej przyszłości. Wszyscy muszą 
się dewiedzieić, co myśli o odbudowie 
Niemiec każdy obywatel naszego pań­
stwa.

A  więc uwaga: czytajcie „Słowo Poi 
skie" jutro i w dni nsr‘ ęrne!

E Ś S iŚ 3 * £ S 3  

na pow ojenny ro zd ro żu
Zimowa wichura gwiżdże w wy­

palonych oczodołach okien wiedeń­
skich, zasypuje zwęglone^ ruiny. 
Półtora roku upłynęło od zakoń­
czenia wojny, a tylko gdzieniegdzie 
wybierają z ruin cegłę. W  śródmie­
ściu na Karlsplatz do dziś dnia 
piętrzą sle sterty gruzu i śmieci, 
porosłe chwastami.

Tuż ohok —  tzw. czarny rynek. 
Stłoczona na niewielkiej przestrze­
ni ogromna ilość podejrzanych o- 
sołmików, sprzedających wszelkie 
możliwe „towary", od amerykań­
skich papierosów poczynając, koń­
czą ■ na sfałszowanych dowodach 
osobistych.. W  okresie „deuazyfika- 
cji« popyt na nie jest specjalnie 
wiotki. Podobno popyt na ręce ro­
bocze w niektórych działach gospo­
darki narodowej jest .wiolk-. .Cze­
mu więc nie sięgnie się do tego nie­
przebranego rezerwuaru?^

Przed wystawą współczesnego 
malarstwa radzieckiego gromad­
ki młodzieży szkolnej, sporo mun­
durów i znane ogólnie postacie 

miejscowych plastyków, żywo o- 
mawiejących poszczególne pozycje 
wystawy.

CH ORY A P A R A T  

A  D M IN  ISTE  AC Y  J N Y

Tu i ówdzie ocalałe elektryczne 
zegary w mieście często zawodzą, 
dopływ prądu przerwany. Ełek- r 
trowr.it> pracuje z przerwami. Gaz 
jest tylko w ciągu kilku godzin 
(Iz em ie. Nie ma węgla i drzewa. 
W  końcu października stanęły po- 1 
ciągi t jedynie dzięki interwencji i 
władz sojuszniczych udało się przy-, 
najmniej częściowo uruchomić ruch 

: pasażerski. Żywność i artykuły 
I odzieżowe w  wielkich ilościach i w

sposób wielce tajemniczy przenika­
ją na czarny rynek. K ar tao wy sy­
stem zaopatrzenia w wielu miej- 
•ecacn zawodzi. Zaczęła się lala  
strajków. W  Irinsbrueku, Cełowc-u, 
Salzburgu .kobiety - urządziły de­
monstracje płodowe.'Sabotaż i nad­
użycia vz Mhiislersiwia Zaopatrze­
nia stały się przysłowiowe.

Z Ł U D N A  D E N A Z Y F 1 K A C J A

W  żadnej chyba dz:ećlz!nio nie 
wyszło na jaw  tak wielkie niedołę­
stwo aparatu urzędniczego Austrii, 
jak w wycinaniu wrzodu hitleryz­
mu. Na pół mii!ona austr.ackieh 
ii kierowców, z czego około 100  ty­
sięcy należało do pretorianów u- 
stroju uo dnia 1  wiześnia ub. r. 
zaledwie 1.600 zostało ukaranych. 
Niek.óre wyroki sądowe są conaj- 
mniej... zastanawiające. Tak Więc 
na początku grudnia sąd w Lmzu 
uniewinnił 3 zbirów, oskarżonych 
0 bestialskie morderstwa, popełma- 
ue w obozach koncentracyjnych. 
Najbardziej pikantny był fakt, że 
kanclerz Fiegl oświadczył niedaw­

no, iż denazyfikacja Austrii jest 
już prawie zakończona.

Dawni hitlerowcy' pod - fuelire- 
; rzy nadal zajmują stanowiska w  
; administracji państwa. Niedawno 
; w Celowcu (Kłagenfurth) ucznio­
wie na pokazie filmu o okrucień­
stwach niemieckich klaskali z za­
pałem w tych momentach, gdy na 
ekranie pojawiali się daw n i'prze­
wód ey hit łcrowscy.

T R U D N E  Z A D A N IA .

i Nie mamy powodu żywić wobec 
j Austrii jakieś wrogie uczucia i n5e 
; zamierzamy się wtrącać w jej we- 
ł wnętrzne sprawy. Rozumiemy, że 
funkcjonowanie 'apartu  państwo- 

: wego i administracyjnego w  kraju, 
i okupowanym przez cztery odrębnie 
działające organa nadzorcze i ko­
nieczność koordynowania każdego 
poważniejszego zarządzenia jest rze 
cza bardzo żmudną i powolną. Eo- 
zumiemy, że wielokrotnie może się 
zdarzyć, iż to co jest dozwolone w  

"jednej strefm — surowo zakazane 
jest w innych, I  rozumiemy rów­

nież, że warunki w  okupowanej 
i przez Niemców Austrii mogły ię 
tak złożyć, że pewna część tego hi­
tlerowskiego „pół miloiią44 mogła 
być zwolenniczką ustroju jedynie 

j pod twardym przymusem. Niemniej 
j przeto w interesie samej Ans ni i 
i jej współżycia z zespołem narn.low 
zjednoczonych leży, by tak ospale 
przeprowadzana „czystka4- przy­
brała nieco żywsze tempo. Ey nie 
trzeba było. aż sprej:!!nycli demon­
stracji robotniczych dla odłi lory- 
zowania uniwersyteckiego ciała 
profesorskiego.

Im  prędzej to nastąpi i im szer­
sze to zatoczy kręgi, tym 1 7 chlej 

j Austria powróci do normalnego ży 
i cia. Dzień się ten zbliża i stanie 
i się ciałem, z chwilą podpisania * 
i Austrii jakichś wrogich uczin- : not 
że wówczas to „porządkowa nie 
własnego domu44, niewzmocnionę 

• życzliwym poparciom oneycłi, na­
trafi n? mniejsze niż obecnie trud­
ności.

J. K. M A C IE JE W S K I.
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I spodarezą Niemiec.
c> zapewnienie takiego rozwoju 1 

.kierunku produkcji niemieckiej, któ 
ra zabezpiecza słuszne odszkodowa- 

I nia od Niemiec.

b) zabezpieczenie pierwszeństwa 
odbudowy krajów zniszczonych przez 
Niemców, celem stworzenia równo­
wagi gospodarczej w  tych krajach, 
co uchroni je przed supremacją go-

Z wielu listów



JAN BALICKI
n n *  m

Dnia 23 stycznia podjęte zostały w
Warszawie po przerwie dwa procesy, 
które trzymają w napięciu uwagę spo­
łeczeństwa — proces Rzepeckieo i to­
warzyszy i proces Fischera 1 towa­
rzyszy. Jest coś tragicznego a zara­
zem wysoce symptomatycznego w tym 
że toczą się one równocześnie — prc 
ces katów Narodu Polskiego i proces 
byłych działaczy niepodległościowych, 
walczących kiedyś z tymi katam:.

Stało się tak dlatego, że ci wojskowi 
o chlubnej z okresu okupacji przeszło 
ści. w pewnym momencie zapragnęli 
bawić się w politykę niebezpieczną, ry 
zykowną i niemądrą; stal;'się polity­
kami, choć jak sami przyznają, na po 
lityce się nie znają.

w procesie Rzepeckiego
. wiązali Delegaturę Sił Zbrojnych-, a
następnie zamiast ujawnić się, jak to 

j uczyniło kilkadziesiąt tysięcy innych 
byłych członków AK, stworzyli nową 
organizację podziemną — WiN.

Dlaczego to zrobili? Nie umieją na 
to pytanie odpowiedzieć wodzowie 

, konspiracji, a ich błędną decyz ;ą ?e- 
, pchnięci zostali na manowce ludzie 

nieraz wartościowi, słucha.ący si-po 
. rozkazów tych, którzy „wiedzą lepiej".

W  oczekiuianiu 
na »trzecią UJojnę«

W  śmiecie fikcji
Oskarżeni mają możność czytania 

prasy i znajdują w nim codzień nie­
mal wiadomości o rozwoju swego twe 
ru — W.Nu. Odżegnują się ze wstrę­
tem, od tego, czym ta organizacja jes' 
obecnie, twierdzą, że założenia by 
ły inne. Dowodzą, że chcieli stworzyć 
organizac.ę wprawdzie nielegalną, 
ale... ustosunkowaną lojalnie do Rzą­
du.

Jeżeli naprawdę tek myśleli, a są 
podstawy do poważnych wątpliwości 
na ten temat, to oznacza to, że żyli 
w świecie fikcji — a do tego politycy 
nie mają pTawa. Doły organizacyjne 
zrozumiały odrazu. że WiN — to wal­
ka z demokracją wszelkimi środkami, 
nie wyłączając zabójstw i usług szpie­
gowskich dla obcego wywiadu. Ani 
góra ani doły nie rozumiały, że WiN 
to przede wszystkim droga w nicość 
jego członków.

Twórcy WiNu zdają sobie dziś, bar 
dzo późno, sprawę, że za błędy w po­
lityce płaci się, że drogo się płaci za 
błędy zbrodnicze — a najdrożej pła- 
:ą politycy z nieprawdziwego zdarze­
nia.

0  jaką politykę chodziło? Dla Rzepec 
kiego i jego towarzyszy walka z na­
jeźdźcą skcńczyla się z chwilą upad­
ku powstania. Teoria „dwóch wro­
gów", jedna z podstaw ideologicznej 
orientacji londyńskiej w okresie oku­
pacji, przestała właściwie istnieć. Dla 
„Londynu" pozostał tylko jeden wróg 
zewnętrzny: Związek Radziecki. Na fa 
lach eteru gnały do kraju rozkazy: u- 
trzymania konspiracji, zachowania bro 
ni, prowadzenia akcji szpiegowskiej, 
„likwidowania" niewygodnych osób. 
Szła walka o przywileje społeczne, wal 
ka przeciw interesom narodu, walka 
przeciw interesom tych nawet, którzy 
byli wykonawcami rozkazów „rządu 
emigracyjnego". Zakłamanym, rzeko­
mo patriotycznym frazesem pchano 
wczorajszych patriotów na drogę wy­
stępku.

1 oto w okresie, gdy Wojsko Polskie 
każdy kilometr szlaku na Berlin zna­
czyło krwią ! mogiłami — na tyłach 
ermii podnosi rękę brat przeciw bra­
tu. Oskarżeni, w  większości oficerowie 
eawocowi, nie interesują się marszem 
na Berlin — ich interesuje marsz na 
wsnhoa Głusi i ślepi na wszystko, nie 
•ŁL.„_ą sobie sprawy z tego, że są ma­
nekinami wrogów Narodu '. wrogów 
postępu. Nie włączają się w dzieło od 
budowy, stają do dzieła zniszczenia, 
czekają na 3-cią wojnę...

Droga oskarżonych prowadzi po­
przez organizację „Nie", a następnie 
przez „Delegaturę Sił Zbrojnych na 
Kraj" do „WiNu". Na tej drodze, po 
której powiedli tycioce ©bałamuconych 
wczotejsizych niercdi^giusciowców ich

Odpomiedzi Redakcji

Prawda krytyki się nie boi

OTATWI
I i r a j o u j j j  I

ZALEDW IE 5•/» AKTO RÓ W  pol­
skich uznano za winnych współpracy 
z okupantem w  większym czy mniej 
szym stopniu —  i  zawieszono w  pra 
wach wzgL wykluczono ze związku 
Słowem 95°/» nie zbrudzilo się współ 
pracą z okupantem pod żadną po- 

i stacią.
RODZINA KASSIŃSKICH w powie­

cie złotowskim wzbogaca nasz Kraj na 
innym odcinku. Od 15 lat co roku po 
większa się o jedno dziecks. 15 po­
ciechę w imieniu Prezydenta Bieruta 
trzymał do chrztu starosta z.otowski.

ZW IĄZE K  NIEZALEŻNEJ M ŁO ­
D ZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ w y­
dał ostatnio szereg skryptów w  na- 

i kładzie po 3.000 egzemplarzy każdy, 
i Są to: ,M ineralogia", Timoszpnki 
' „Wytrzymałość metali", Zweibauma 
„Kistologia" i Kutrzeby „Dawne Po- 
skie Prawo Sądowe" 

i W  CZASIE DZIAŁAŃ ' WOJEN- 
' NYCH  rejestr mieszkańców Warsza 
w y uległ całkowitemu zniszczeniu. 
Obecnie przystępuje się do sporzą- 

i dzenia nowego rejestru. W  tym ceiu 
w  czasie od 10 lutego do 5 marca br. 
ludność stolicy musi wypełnić odpo- 

, Wiednie druki ankietowe. K to sfał­
szuje dane — będzie siedział w  kry-

2 rojników Jnteligencs Ssrwice1'

Oiecia

Artyści i literaci

B.G.

Do grona zawodów, którym 
odebrano karty żywnościowe,
0 czym pisaliśmy już na tym 
miejscu ,zaliczono również ar 
tystów i  literatów.

Jest to dowodem, że literaci 
nasi i artyści opływają w  do­
brobycie jak pączek w  maśle,
1 śe niegą zaopatrywać się w y 
łącznie na wolnym ryńku.

Zupełnie słusznie. Drażnił 
mnie zawsze widok poety 
Sztaudyngera, gdy ze swego 
pałacu w  Szklarskiej Porębie 
posyłał jednego ze swych ka 
merdynerów do Jeleniej Gó­
ry wykwintną stukanną limu 
zyną po czarny chleb przydzia 
łowy. Kamerdyner kupował 
przy tym w  Jeleniej Górze 
kosz szampana i ostrygi, mó­
wiąc.

—  Tylko prosię «  ostrygi z 
perłą, bo to dla mego Jaśnie 
Pana.

Pceta Mrozowski w  Wał­
brzychu, który posiada pry­
watną kopalnię złota i arsenu 
oraz pakiet akcji fabryki jed­
wabiu z węgła —  był tak w iel 
klin cynikiem, że jadał łyż­
kami cukier kartkowy,

Znriu U a i i ó w  # iw T m 'ą  
cych po dziesięć kochanek i 
stajnie koni wyścigowych. 
Minkiewicz kąpie się codzien­
nie w  tokaju, a Brandys po - 
stawił sobie już dziesięć ka­
mienic.

Widok tych spekulanćw, do 
rabiających się milionowych 
sum na literaturze, drażnił 
biednych właścicieli sklepów. 
Dlatego mieszczaństwo nasze 
z  radością pow tais zdrową ni 
cjatywę odebrania kartek 
żywnościowych literatom i  ar 
tystom. Bo tam jeszcze dzies- 
n ;ir„-vo j  wykmą. Jr«t
przecież przepis, że pracotlaw

ca ma wypłacić odsskodowa 
nie za utracone k~rty i w y- 
p'as!ć rówrowartole w  gotów­
ce. A le  kto jest pracodawcą 
poety? Muza?

Niechaj więc artyści ł ite- 
raci wezmą się do jak ejs ucz­
ciwej pracy, a wówczas otrzy­
mają karty żywnościowe,.

A  teraz — panowie staty­
stycy —  obliczcie ilu jes w 
Polsce literatów I artystów i 
obliczcie, jak bardzo te „dar­
mozjady* obciążały na«z sy­
stem rac jon owania żyw  mści. 
Oszczędności będą olbrzymie. 
No i Eh'ub dla kultury kra­
ju.

Mamy ministerstwo Apro­
wizacji * ministerstwo Kultu­
ry. A  może by tak jeszcze 
stworzy trzecie nTnisterstwo 
—• mi>>! terstwo kuaurt.nej 
Aprowizacji? Ł  GROT

CO PISZA INN!.     4 —

0 riyssypl ną pracy
Jest jedna nader potrażna bo­

lączka naszej rzeczyw istości: to  
zła dyscyplina pracy. T.zw. „pol­
skie u rlopy *• czy li samowolne o- 
puszczanie icarsztątu pracy na 
kilka godzin czy nawet na k ilka  
dni stało się u nas zjawiskiem  
niemal powszechnym. N ie  trzeba 
dowodzić, jak  jes t to  szkodliwe 
społecznie, na jak ie  straty nara­
ża naszą gospodarkę narodową. 
Zagadnienie powyższe, omawia 
w artykule wstępnym ,y.ycie 
W arszawy", pisząc m .in .:

Nie tylko bowiem urzędy i instytu­
cje narażone są na zakłócente swej 
norm lnej dzialaliwści przez nieustępll 
wą i nieoczekiwaną nieobecność pew­
nego odsetka pracowników.

Prawie w-szystkie zekłady pr»emyslo 
we — małe, średnie i duże — stają 
bezradnie w oblezą t. zw. „polskiego 
urlopu", z którego w sposób nadmier- 
ty korzysta większość robotników’.

„Polski urlop" — to innymi słowy 
dezercja z miejsca pracy. Na dzień, 
czy kilka dni w tygodniu, w miesiącu 
czy w kwartale. Robotnik bez uprze­
dzenia, numo że jest zdrów, nie sta­
wia słę do prac-

Dlaczego? Jeden jedzie na wieś do 
rodziny po prowiant, drugi sobie „po­
handluje", trzeci załatwia Wreszeie ja 
kieś swoje „pilne" sprawy. A  tymcza­
sem w fabryee trzeba rob.e na chyb­
cika „przesunięcia", bo przecież maszy 
na, czy warsztat nie może być pozoste 
wioną bez dozoru. A  tymczasem w 
podziemiach kopalni węgła, czy rudy 
zmniejszona armia pracowników wydo 
bywa zmniejszoną ilość cennego s u ro ­
wca.

Poszczególne gałęzie przemysłu pro­
wadzą nawet specjalną statystykę strat 
wynikłych na skutek t. zw. „polskich 
urlopów". Straty te sięgają wielomilio 
nowych sum. Ogólna ich suma' ciąży 
swym brzemieniem na bilansie naszej 
Wytwórczości.

P ism o nawołuje do energicznej 
walki z tym złem. In ic ja ty tra  
je j  wyjść winna z samych szere­
gów robotniczych  —  po przez ra ­
dy zakładowe i  związki zawo­
dowe,. Zwłaszcza, że, obiektywne 
‘oowoay. k tóre  mogłyby w pew­
nym sensie „p rowoko tca&‘ owe 

polskie urlopi/" zwolna zani­
kają :

Jedna z głównych przyczyn zwalnia 
nia się z pracy — „dorabianie na bo­
ku" — w związku z sy"tematycznym 
regulowaniem sprawy p.ae, stopniowo 
san&a. Pozostają więc inne, mniej i- 
stotne przyczyny, wywodzące się bo­
daj z psychicznego nastawienia praco 
walka, któremu widać trudno jeszcze 
zerwać z oh i”..:. s -  ii v. >iem „żól
wea".

8ihć 3
Pt-szanowanie dyscypliny p ro . 

cy wynika z ogólnego nastawie­
nia obywatela do państwa. TP 
te, za* m ierze czasy okupacji 
wywarły wpływ wysoce demora­
lizujący. k tóry  odczuwamy, nie­
stety. riotąd. Tto jak  pisze „Dzień  
n i': Za ch od n i":
Podczas okupacji gr?,rjlca między ety 

ką a strachem przed konsekwencjami 
doczesnymi zatarła się zupełnie. Wszel 
kle debro niemieckie należało — sre- 
ćhsg opinii — zniszczyć. To byl od­
ruch samoobrony narodowej. Ale ni­
szczenie przybierało najczęściej for­
my ukrywania i przywłaszczenia i to 
nie tylko nie było uważane za prze­
stępstwo ale nosiło posmak czynu pa­
triotycznego, zwł-.sicsa jeżeli przep-o- 
w&dzenie akcji ekspropriacyjnej połą­
czone było z ryzykiem i niebepiecze* 
stwem. .

Pism o dochodzi do następują­
cych im  i osk m c:
Przejście od rabunku dobra państwo 

wego do opieki nad nim jest niewątpli 
wie gieboklm kryzysem psychicznym. 
Jest tek wielkim zwrotem w „nasta­
wieniu", że nie da się mu zarudzió 
•nd rozporządzeniami, ani- głoszeniem 

wzniosłych, najwznioślejszych zasad. 
Przepisy i zapewnienia są potrzebne, 
są konieczne, aie są nie wystarczają­
ce. Potrzeba jeszcze Szczególniejszych 
starań — i czasu.

Tu — poza normalnym działaniem e 
tyki — otwiera się szerokie pole dla 
szkoły. Ona winna dać gwarancję, że 
młodzież oderwie się od nawyków wo 
jennyeh i że jej absolwenci będą pra­
worządnymi obywatelami kraju. Aie 
to jest okres całego pokolenia.

W szybszym tempie może przerobie 
nastawienće społeczeństwa spółdziel­
czość. Tam ideą wspólnoty jest pod­
stawa działaniu. -ologij na drugi 
Plan schodzą k„lku.J^^j.kupieckie spół 
dzielni; na pierwszy — wysuwa się 
poczucie odi:-sw.edsialności za wspól­
ną sprawę. Decyduje moment społecz­
ny. j 0,
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towarzyszami broni były bandy UPA 
i bandy NSZ; rozkazodawcami byli 
Sosnkowski, Anders i Bór; słyphać na 
tej drodze szelest dolarów i dźwięk 
złota, słychać jęki mordowanych za 
swe demokratyczne przekonania ludzi 
i słychać transmisje szpiegowskich ra 
diostacji. Droga ta zawiodła ich tam. 
gdzie ich zawieźć musiała—  na ławę 
oskarżonych.

Ci, co »iriedzą lepiej«
Dotychczas zeznawali tylko oskarże­

ni. Wiadomo — oskarżony ma prawo 
bronić się, jak chce, wolno mu prze­
inaczać fakty, wolno mu zapominać o 
tym, co jest dla niego niewygodne. 
Z tym nawet zastrzeżeniem zeznania 
niektórych oskarżonych, opisujące, 
jak szamotali się w sieciach londyń­
skich rozkazodawców, miały akcenty 
szczerości. Rzecz oczywista, że wyja­
śnienia oskarżonych są tą częścią pro 
cesu, w których sylwetki ich wycho­
dzą w kolorach najbardziej pastelo­
wych. Barwa ta zmienia się zazwy­
czaj w toku dalszego przewodu sądo­
wego, gdy zeznają świadkowie, odczy 
tuje się dokumenty, gdy w przemowie 
niach stron następuje analiza i synte­

za wszystkich faktów ujawnionych na
rozprawie.

Szpieg Andersa osk. Żuk, czy współ 
działający z bandami UPA osk. Go­
łębiowski zapewne nie bardzo już po 
ciemnieją w toku dalszego przewodu 
— są już dostatecznie czarni w świe­
tle własnych zeznań.

Pod znakiem zapytania pozostaje na 
| tomiast i czeka na postępowanie dowo 
! dowe koncepcja obronna tych, którzy 
w długich rozważaniach historiozoficz 
nych starają się wytłumaczyć, dlacze­
go nie umieli znaleźć wyjścia z  kon­
spiracji.

Uzasadniali to twierdzeniem, że nie 
pozwalał im rząd londyński, który u- 
ważali za legalny : wobec którego zo­
bowiązani byli do żołnierskiego posłu­
chu; żadan z oskarżonych nie potrafił 
jednak dotychczas odpowiedzieć na py 
tanie, zadawane kolejno wszystkim 
przez prokuratora, pytanie zadawane 
jednocześnie przez całe społeczeństwo: 
„Dlaczego oskarżony po utworzeniu 
Rządu Jedności Narodowej nie zaprze 
stał konspiracji?"

Oskarżeni tłumaczą, że uznali Rząd 
Jedności Narodowej za rząd legalny, 
że odmówili z tą chwilą posłuszeń­
stwa „rządowi" emigracyjnemu, że roz

OB. Kazimierz Baran z  Jeleniej 
! Góry pisze do nas w  związku z ar­
tykułem „N a  zachodnim pograni- 

, czu“ :
—  Jako jeden z  tych. którzy pier­

wsi zaczęli pracę pionierską w  Zgo- 
i rzełcu, muszę zabrać głos w  obronie 
tych, którzy bez chęci zysku czy 
materialnych korzyści ustawiali 
pierwsze cegiełki polskości na wspom 
hianych terenach.

Nieliczna grupa Polaków, jako 
• pierwsza grupa operacyjna Delega­
ta Rządu na ówczesny „Goerlitz" z 
por. Janiszewskim na czele, tworzy­
liśmy pierwsze p->1ckie urzędy, pier­
wsi wprowa ’ my polski język —

jako język urzędowy. Prace nasze 
wykonywaliśmy przez szereg miesie 
cy li tylko za porcję lichej zupki : 
paru ziemniaków. Chleb był dla nas 
w  wielu wypadkach rarytasem".

W  dalszych wywodach ob. Baran 
wymienia nazwisko Koruby, Życ;er 
skiego, Ziółkówny, Cieślawskiego 
Gdeszowej i innych, którzy dla do­
bra idei zapisali się -złotymi zgłos­
kami w  nieistniejącej jeszcze księ­
dze prawdziwych pionierów.

Zupełnie się z Warni zgadzamy. 
N ie rzucamy i nie rzucimy nigdy 
błotem na tycią którzy istotnie przy 
szli z ideą na nasze zachodnie ru­
bieże i dla idei pracowali. A le nie 
możemy prowadzić strusiej polityki 
i chować głowy w  piasek w  obliczu 
faktów przykrych. Tak czyniły wła­
dze przedwojenne i  doprowadziły 
kraj do ruiny.

Zdrowa krytyka nigdy i nikomu 
nie zaszkodzi, a nam w  szczególno­
ści. Dobrze jest chwalić dzielnych 
ludzi, ale zadaniem prasy jest rów­
nież zwalczanie- szkodnictwa.

Dlatego też częściej zajmujemy 
się krytyką, aniżeli stawianiem pora 
nikow - (choćby w  słowie tylko).

W  wymienionym artykule poda­
liśmy szereg faktów. D aczego po­
mijacie je milczeniem? Niewłaściwe 
postępowanie będziemy piętnować 
i nikt nas od tego nie powstrzyma.

A  A N IS Z C Ż ^

Jestapo odjechał wraz z Kowalskim 
la lotnisko, gdzie czekał samolot, 
nający przewieźć Kowalskiego rze- 
:omo do Berlina. Samolot ten odle­
żał do Londynu. Rzekomy handlarz 
ibrazów byl bowiem agentem . „In- 
eligenee Service“, a obrazy zawie- 
ały plany wojskowe. 57 Kowal- 
kich po dłuższych prześłuchiwa- 
liach zwolniono. (SKT>-

Na łamach „Expressu 'Wieczorne­
go" ukazała się interesująca opo­
wieść odsłaniająca kulisy działal­
ności wywiadu wojennego aliantów 
na terenie Polski.

Oto do gmachu Gestapo przy uli­
cy Szucha w  grudniu 1S42 auta po­
licyjne poczęły zwozić aresztowa­
nych. W jednej z sali na czwartym 
piętrze zamknięto 57 osób. Jak się 
okazało było to 57 —  Kowalskich.

Historia tych dziwnych areszto­
wań była następująca:

W  Łukowie w  czasie łapanki zaa­
resztowano pewnego młodego czło­
wieka, przy którym znaleziono pla­
ny lotniska i magazynów wojsko- i 
wych w  Terespolu. Na „kennkarcie" i 
aresztowanego znaleziono dwa sło- ' 
wa nakreślone ołówkiem „Obraz" i 
„Kowalski".

To był pierwszy akt „sprawy Ko 
walskich". Akt drugi rozegrał się w  
Warszawie.

Przy ul. Wiśniowej na Mokotowie 
mieszkał od roku 1940 handlarz o- 
brazów Zygmunt Kowalski. Miał 
bardzo liczną klientelę polską i me 
miecką! Przychodził też do jego miesz 
kania pewien pułkownik lotnictwa 
niemieckiego, któremu Kowalski wy 
nosił do samochodu po kilka obra­
zów. Kowalski często znikał z War­
szawy.

Aż pewnego dnia pod dom przy 
ulicy Wiśniowej zajechało auto Ge­
stapo. Kowalskiego wyprowadzono i 
wsadzono do samochodu. W  pół go­
dziny później nadjechało pod dom 
drugie auto z Gestapo. Gdy dozor­
ca oświadczył, że Kowalski zo­
stał aresztowany przed pół godziną 
dostał uderzenie w  twarz. Samochód 
tymczasem z rzekomymi agentami

N



ZIEMIE O DZYSKA N E
Miasta O s a d y Wsi a

S z k l a r s k a  P o r ę b a

N ie  będzie już zatargów  
turystów z W O P -esn

Obowiązujące dotychczas przepisy, 
które ograniczają w  pewnym stop­
niu swobodę' poruszania się tury­
stów nad morzem i w  górskim pa­
sie granicznym, wywoływały szereg 
nieporozumień w  tych rejonach mię­
dzy turystami a placówkami Wojsk 
Ochrony Pogranicza.

Zainteresowane turystyką organi­
zacje postanowiły skierować do Min. 
Obrony Narodowej prośbę o zrewi­
dowanie dotychczasowego stanowi­
ska i wprowadzenie ułatwień w  pa­
sie przygranicznym.

Min. Obrony Narodowej okazało 
daleko idące zrozumienie postulatów 
turystyki i obiecało przychylnie roz­
patrzeć ich prośbę. Również na od­
bytej w  tej sprawie konferencji ze 
strony Ministerstwa wezwano tu­
ry dłów do składania zawiadomień w  
razie przekraczania przepisów i *w, 
niedociągnięć ze strony placówek 
W .O P. (X )

tw a rd e  wystawy
fiv\. otwarta została tu wystawa 

Ilustrująca 3-letni Plan Odbudowy 
Gospodarczej. Wystawa ta cieszy się 
wielkim  zainteresowaniem miejsco­
wej ludności.

Gospodarstwa do objęcia
Na terenie powiatu Głogów znaj­

dują się 92 gospodarstwa wiejskie, i 
nadające się do objęcia i zamieszka­
nia z ilością ziemi do 20 ha. Ponad­
to  jest gospodarstw o w ie kości od 
20 — 50 ha — 46 sztuk, od 50 do 100 
,,a —  is, ponad 100 ha —  8.

, e..ty te czekają na osadników 
i repatriantów

Rozdzielnie prasy „Czyteln ik"
(G.F.) W  porannych godzinach 

każdego dnia w  rozdzielni prasy przy 
ulicy Panieńskiej panuje ożywiony 
ruch. Tu bowiem rozdziela się prasę 
dla 16 kiosków na terenie miasta o- 
raz 4 oddziały rozdzielni poza tere­
nem miasta jak: Chojnów, Pachowi- 
ce, Jaranów itd. Do tego około 40-tu 
gazeciarzy odbiera pisma, roznosząc 
je po urzędach, restauracjach i do­
mach.

Każdego dnia rozprowadza się o- 
koło 1500 szt dzienników, z tego o- 
kolo 700 szt. popularnego dolnoślą- j 
skiego dziennika „Słowo Polskie".

Pai'@ Erimistrzu, która godzina?
Na w ieży ratuszowej w  Bystrzycy z?insta'o- 

wany jest wielki zegar. Za czasów niemieckich w  
ciągu kilkudziesięciu lat zegar pokazywał bar­
dzo punktualnie czas, oraz niemni j  *-•« V ;”  ’  iie  
wybijał godziny, półgodziny, a nawet k w a d łn -  
se. Niestety, obecny zarząd miasta nie m ole dać 
sobie z zegarem rady. O godz. 9-tej zegar b je 
dwa razy, natomiast o 2-giej biję dziewięć ra­
zy. Godzinę 12-tą bije o 5-tej itd. Mieszkańcy 
nie mają żadnej korzyści z takiego zegara. Brak 
zegira o lez.-.wa zwlarz ^a dziatwą czko*na.

Do wiadomości burmistrza Bystrzycy ob. 
Owczarka podajemy następującą cickcwą h'sto- 
ryjkę, która przed laty zdarzyła się w  niewiel­
k iej mieścinie we Francji.

Był w  tej mieścinie magistrat, a na w ieży 
magistrackiej zegar. Pokazywał czas i bił go­
dziny bardzo punktualnie, aż pewnego razu ze­
psuł się. M ija dzień, dwa dni, trzy —  nikt ze­
gara nie naprawia. Bardziej niecierpliwi zwra­
cają się w  tej sprawie do burmistrza. Żadnego 
skutku. Wtedy, ażeby jednak zmusić burmistrza 
do naprawienia zegara mieszkańcy zastosowali 
oryginalny, a Jednocześnie bardzo prosty spo­
sób. Zaczęto co chwila telefonować do burmi­
strza, w  dzień iw  nocy, do biura i do mieszka­
nia.

—  Panie burmistrzu! Która godzina?

Po dwóch dniach zegar był naprawiony.

T R Z E S i ł iC A z PUZGBU
Każde miasto ma swoje charak­

terystyczne cechy. W  większych są 
one mniej widoczne, w mniejszych 
każdy drobiazg zwraca uwagę. Na  
ogół cechy dodatnie są mniej wi­
doczne, ujemne występują jaskra­
wię, kłują w oczy, są przedmiotem 
utyskiwań i narzekań.

„PO M PEA1*

To jest pierwsze wrażenie każde­
go, kto pierwszy raz ogląda Trzeb 
nicę. Niektóre, nllce są w  takim 
stanie, w jakim były-po pożarze w 
1945 r. Graz leży na jezdni, brudy 
i śmiecie też, wiszące i sterczące 
na balkonach i w witrynach pręty 
żelazne tiieiednemn wieczorem da­
ły się we znaki. Kto lubi zabytki 
i ruiny byłby zbudowany i oczaro­
wany.

Zapytałem jednego ze s t a ł T c h  
mieszkańców, dtaezeiro na to lud- j 
ność nie reaguie. Przecież gruzy 
mo~na posprzątać w wypałoprch 
domach założyć cegłami otwory, 
miasto nabierze innego wyglądu. 
Strasznie się zdziwił, po co tyle fa ­
tyg’ : miejscowi drogę dobrze znaią 
i wiedzą, jaki dom należy omijać 
lub gdzie iść po braku a nie po 
chodniku. Goście —  to rzadk:e zja­
wisko, zresztą, obcy przyjeżdża na j­
częściej do znajomych, a ci zawsze 
uprzedzą,' jak trzeba po mieście 
chodzić.

Jedną z najbardz?ej chąrak'ery- 
sfyeznrch cech m;asta. która św:nd 
czr o wielkim wvrob:eniu pamioę5o- 
wym mieszkańców, jest kompletny 
brak n?»7w u1'". P 5«da przvbvszo-

Ci z TYŁU!
wi, który w ieczorem przyjedzie do 
miasta!... Jeżeli nie znajdzie jakie­
goś „autochtona", k‘ury tu jest od 
początku i zna wszystkich, to nie 
ma o tym mowy, by znalazł dom 
którego poszukuje. Jak ulice się 
nazywają, wie tylko Zarząd M 'a- 
sta i trzeba powiedzieć, że tajem­
nicy pjhre przestrzega.

Szczególnie sympatycznie jest 
wieczorem —  kilka lamp tylko o- 
świetla miasto, ciemno, ruiny, gru­
zy —  istna „Pompea Dolnośląska". 
Gdyby jeszcze kilku „c-ieeronów", 
gwarantuję, że prawdziwa Pompea 
byłaby szczeniakiem w  porównaniu 
z Trzebnicą.

F R Y ZJE R ZY
Fryzjerów jest tu, aż trzech, 

wstąpiłem do jednego, aby się ogo­
lić. Cóż loka!, jak lokal, gorzej by­
ło jednak z brzytwą, czułem się jak  
Świnia skrobana. Poprosiłem o po- 
kazan:e rei brzytwy, faktycznie by­
ła to brzytwa. Mistrz oświadczył, 
że widocznie tylko taki wrażliwy 
jes'em, brzytwa jak brzytwa, taki 
dziś gatunek, inne są drogie, nie 
ma za co kupić. Podatki, dalrna, 
skąd brać pieniądze na wszystko? 
Na drugi ryz poszedłem już dó dru­
giego. Ten zrehabilitował w moim 
pojęciu zdanie o fryzjerach. Było­
by wszystko w por-ąćkn gdyby n!e 
pajęczyna na suficie. Znajomy mój 
oświadczył mi, że miałem szczęście,

bo od para tygodni są już cennik' 
j u fryzjerów. Przedtem każdy bra’ 
ile chciał, taksą był wygląd gościa 

, i humor mistrza.

S K L E P Y  
i Trzeba przyznać, że sklepy do- 
slosówały swój wygląd do wyglądu 
miasta, są rozkoszne jak ruiny, tak 
samo czyste i tyle samo warte, 

j Owszem, jest parę sklepów po­
rządnych, aie większość kwalifiku­
je się tylko do natychmiastowesro 
zamkiręcfa. „Sklep towarów mie­
szanych" —  to mieszanina niechluj­
stwa i spekulacji. Cenników nikt 
nie uznaje, ceny zależą od uznania 
właściciela, szyldy też bardzo ma­
lownicze, blaszane, drewniane, pa­
pierowe. na tekturze, do koloru i 
do wyboru. Gdyby je zdjąć i usta­
wić razem, cóż to byłby za malow­
niczy zbiór. Najbardziej jednak ma 
lownicze są straganu. Oczywiście 
s'oją w centrum miasta, są wspa­
niałe jeżeli chodzi o barwy .i sy­
metrię —  większe, mniejsze, naj­
rozmaitszych kolorów. Oczywiście 
towary są „nreszane". Masło obok 
karbidu, kiełbasa leży razem z 
mydłem. Trzeba przyznać, że bied­
ne są te sklepy, towarów wiele nie 
ma, ale za to brudów jest tyle, że 
ten brak towarów pokrywają. Mój 
znajomy w y ś n i ł  mi, że do niedaw­
na było lepiej, bo każdy sklep han­
dlował k'edy chc’ał, teraz kazano 
trzymać sklepy otwarte w przepi-

( Dalszy ciąg na stronie 7-e j)

W  jesieni odbędą się
Międzynarodowe 
Targi Gdańskie
Na posiedzeniu Komitetu Ekono­

micznego Rady Ministrów w  dniu 18 
kwietnia 1946, postanowiono zorgani 
zować stałe Międzynarodowe Targi 
Gdańskie o charakterze eksporto­
wo - żeglugowym. Odbywać się bę 
dą one jesienią każdego roku.

Na podstawie tej uchwały zorga­
nizowana została spółka, do której 
weszły: samorząd terytorialny Jdań 
ska, samorządy' gminne Gdańska. 
Sopotu i Gdyni.

Jako teren Targów wybrano wy­
spę Ho i m", położoną w  pobliżu cen­
trum miasta i portu. '

Na terenach tych, posiadających 
dogodne połączenia komunikacyjne, 
zaopatrzone w  instalacje wodne i e- 
lektryczne, znajduje się kilkanaście 
budynków o powierzchni od 500 — 
2.000 metr. kw., służących N.emcom 
do budowy okrętów podwodnych.

Budynki te, pozbawione urządzeń 
maszynowych i wewnętrznych, są .w 
zupełnie dobrym stanie, tak, że przy 
'osuwanie ich do użytku Targów 

•lie będzie przedstawiało wielki :h 
rudności.
W  planach swych Zarząd Targów 

przewiduje i uwzględnia, że poszcze­
gólne firm y zagraniczne będą chcia­
ły wybudować własne stoiska

Bałtyckie lody  

Ma cenzurowanym
Państwowy Instytut Hydro -  me- 

■teorologiczny uruchamia obecnie 
służbę lodową na Eałtyku. Zadaniem 
je j będzie informowanie o rodza­
jach lodu i warunkach żeglugi na 
Bałtyku. Lodowe punkty obserwa­
cyjne będą rozsiane na całym W y­
brzeżu: w  Gdańsku, Gdyni, Helu,
Rozewiu, Postominie, Jackowie, Ko­
łobrzegu, Świnoujściu i Szczecinie. 
Obserwacje polskie wymieniane bę­
dą z krajami bałtyckimi co ułatwi 
sporządzanie map lodowych, nie­
zmienne ważnych dla kapitanów 
statków. Kontakty, w  tej sprawie na 
wiązano już ze Szwecją i brytyjsKą 
strefą okupacyjną w  Niemczech.

1
! S z e z e e l t ?

„K u ra " hoduje lisy
Istnie?*ca już od blisko rolcu w  

Szczecinie spółdzielnia „Kura“ orga­
nizuje nowy dział, który zajmie się 
hodowlą zwierząt futerkowych.

JÓZEF KOWALSKI

IMPRESJONISTA
W ystawa obrazów w Kłodzku

N a  przełom ie \ I X  i  X X  stule-
ia ,.K ra k ó w  stał się oazą młodej 
o lsk iej m yśli i  młodej sztuki, 
'e tm ajer, W yspiański, Przyby- 
zeteski. Rydel i inn i. to twór- 
y m y ś li: Fa ła t, Rodakowski,
ixentow iez, Laszczka, Pankiewicz, 
[a lczetcski, Wyczółkowski, to m i­
trze pędzla, którzy polską sztukę 
talarską wyprowadzili na szero- 
ie europejskie tory, wyłamując się
M atcjkow skiej epoki, d rogie j s t  

u każdego Polaka, lecz zanadto 
wojskiej.
IV te j plejadzie wielkich pędzli 

a jb  a r dziej może zasłużonym en tu ­
ja s tą, szerokich torów, doskonałym 
) tym kierunku pedagogiem, święt­
ym i  ofiarnym  organizatorem  
•ystaw polskich  dzieł za granicą, 
i)ł p ro fesor Akadem ii Kraków- 
i  tej, Ja n  Stanisławski. W ycho­
wał on całe pokolenie malarzy i 
ał godnego siebie ząstęncę w oso- 
ie profesora  Kam ockiego,

Im presjon iści. Ich  dziedzina —  
to nie. ciasnota czterech ścian pra ­
cowni, lecz plener, w którym bar­
wą, światłem, perspektywą wyra a- 
Ją swój bezpośredni nastrój, wyico 
łany pięknem przyrody.

K ilk a  dni temu zupełnie niespo­
dziewanie zetknąłem się ze spadko­
biercą i  kontynuatorem- te j szko­
ły. w osobie artysty - malarza W ó j 
cikn, którego śmiało nazwać można 
godnym następcą Kam ockiego.

M is trz  W ó jc ik  ulakotcał się w 
m iłym  mu wielce górskim  terenie, bo 
jest on. można powiedzieć, m ala­
rzem gór. Sfalował ich wiele pod­
czas okupacji, kryjąc się prz°d  
Niem cam i po lasach w okolicy Z a ­
kopanego. Obecnie, pońąan irty  
pięknem górzystej okolicy K łodz­
ka, osiedlił się w tym mieście i  tu  
urządził wystawę swych' dzieł. 
Zw iedziłera ją . P łó tna  różnych 

.rozm iarów . T a try  zimowej lyh trio 
I sennej pory, kiedy Niemcy nie za­

puszczali się w góry, więc można 
było bezpiecznie wyjść na studia. 
Za to ma się teraz dokuczliwy re­
umatyzm. .— ,

Przeważą górski pelzaż, a1e każ­
de. dzieło ma swoisty charak­
ter i odrębne wywołuje wraże­
nie. A rtysta  nie powtarza się. N ie  
cyzeluje, nie bawi się w drobiazgi, 
stwarza - całość wspaniałą w bar­
wie. nasyconą powietrzem ,• oddają­
cą kra jobraz może bardziej na tu- 
ralistycznie, niż tego wymaga się 
od im presjonisty, ale za to  zrozu­
miałą i zdolną przemówić do każ­
dego.

N ie  można powiedzieć, by W ó j­
cik .bagatelizow ał czy ignorow ał 
stronę kompozycyjna, u jm ując re ­
alistycznie naturę, bez artystycz­
nych poprawek i  połączeń. K om ­
ponuje tr barwie, m istrzowsko o- 
perując kontrastam i, tworzy wie­
lotonowe akordy. W  i  ego śniegach 
nigdzie nie ma bezpośredniej b ieli, 
choć t nie ma też o rg ii tonów, 

, ale refleksu sa. w każdym wypadku 
j różne, szlachetne.

M is trz  igra  nawet s n iebezpie- 
; czeństwem zestawiania gryzących 
I s-ę kolorów, jak vo. żółty z fio le ­
tem, lecz daje między n im i tyle po­

w ietrza i  tak operuje światłem, 
śe drażniące momenty nie istnieją.

Jego szrony i  mgły —  to dzieła 
subtelnego wyczucia i  wspania­
łe j techniki. Pokazał również dira  
swoje pejzaże, ze słonecznej I ta l i i ,  
cudem zachowane. Jeden z nich—  
fenoment z rzymskiej ,.Via A p ia “ , 
delikatna pastela. malowana nie­
zwykle miękko, w ciepłych bar­
wach, tę gamie sieni/ palonej i 
ugrów, jest przeciwieństwem do 
nieco twardo traktowanych prac 
te oleju  i  dowodzi, że artysta  

, rozporządza szeroką skalą możliwo 
iści. Po ukończeniu Krakow skiej 
’ Akadem ii, został on wysłany jako  
jedyny stypendystą na uzupełniają 
ce studia do W łoch, lecz tu- przed 
wojna odwołano go do kraju. Tu  
stracił niemal cały swój artystycz­
ny przedwojenny dorobnk, ale w 
czasie wojny zdążył już wykonać 
koło czterystu prac. Teraz walczy 
z m ateria lnym i trudnościam i, ale 
ma nadzieję, że z nich wybrnie.

N a wystawie um ieścił również 
kilkadziesiąt prac swej trzynasta- 

! le tn ie j córk i, A liny  W ójcikówny.
\ Są to akwarele i  trochę tempery. 
K w ia t"  i r  artwa natura. Tech- 

‘ nika półm okra lub sucha, kapitał-

! nc wyczucie barwy, zmysł kompo- 
l)eyjny przejaw ia się w rozplano­

waniu, całość zapowiada nieprze- 
i ciętne zdolności.

Lecz to utalentowane dziecko, 
jak  dowiedziałem się, jest ̂ zagro­
żone chorobą. Coś tam z płuckami 

1 i  ■ sercem nie w porządku. Trzeba 
natychmiast i  koniecznie zapo­
biec chorobie, a następnie kształ­
cić. O jciec nie posiada środków, 
choć am bitnie milczy. Urządził wy­
stawę chcąc zdobyć trochę gotów­
ki, ale na wystawie pustki, nie 
sprz-dał ani jednego obrazu. Oby­
watele Kłodzka —  to nie poszuki- 
teacze artystycznych wzruszeń.

Popełniam na tym miejscu nie­
dyskrecję, ale przemilczeć nie mo- 

! gę tego, co nakazuje społeczny obo­
wiązek. A linkę W-ójcikównę trze­
ba wyleczyć i  wykształcić. Czy 
nie znajdzie się zamożna instytu­
cja, która ufundowałaby sfypcn- 

] dium dla utalentowanej dziewczyn- 
i ki? A  może m iasto Kłodzko wraz 
Z" powiatem zrewiduje swój stosu­
nek do Sztuki, zainteresuje się bli- 

1 żej swoją młodą obywatelką i nie 
pozwoli, by kto inny je  wyprzedził 
w tak szlachetnej in icja tyw ie?
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© f a c z e g o
mamy juz teraz
pł.iclc za

rA m  pssieiieekie
Ogłoszony przez Obwodowy Urząd 

Likwidacyjny obowiązek uiszczenia 
przedpłaty za ruchomości poniemiec­
kie wywołał wśród społeczeńtwa wro­
cławskiego dość silną reakcję. Przyczy 
ną tego jest różnica, jaka zachodzi 
między poprzednimi a obecnymi za­
rządzeniami OUL.

Poprzednio twierdzono, że należno­
ści będzie się wpłacać dopiero po na­
desłaniu rachunku (nawet nie odrazu 
po dokonaniu szacunku), dziś nato­
miast wydaje się rozporządzenie, prze 
widujące ponadto sankcje karne, żeby 
określone kwoty wpłacać już obec­
nie

Zainterpelowany w tej sprawie na­
czelny OUL w ten sposób wyjaśnia te 
rozbieżności: Urząd otrzymał od Mini 
łter9twa Ziem Odzyskanych nakaz bez 
względnego zakończenia akcji sprzeda 
ży ruchomości poniemieckich do paź­
dziernika br. Do wykonania jest w 
ogóle przeszło 40 tys., szacunków. U-

,uczenie takiej masy obliczeń, może 
,   _  Jeżeli

Mgr PRĄDZYftSKI BOGDAN

W  obronie poczty

D ła c z e t ia  w e  W ro c łu & tu

HenaS wrocławski
Nie jesteśmy zwolennikami bezmyśl 

nego naśladownictwa lecz nie da się 
zaprzeczyć, że są pewne rzeczy godne 
naśladowania. Dążeniem naezym jest 
nadać Wrocławiowi pod każdym wzglę 
dem polskie oblicze.

Czy nie możnaby np. na wzór Kia- 
kowa wprowadzić i u nas zwyczaj os 
grywania hejnału z ratusza Wrocław- 

iskiego? Hejnał krakowski znany jest 
nie tylko w całej Polsce, ale i za gra 
nicą Dlaczego hejnał wrocławski nie 
mógłby z czasem również stać się sła 
wnym. W sprawie tej powinna się wy 
powiedzieć przede wszystkim Miejska 
Rada Narodowa, następnie tutejsze ko 
ła muzyczne, które musiałyby znaleźć 

j odpowiedni motyw muzyczny dla ta­
kiego hejnału. Wykonanie, podobnie 
jak w Krakowie, należałoby powie­
rzyć straży pożarnej, która w swym 
gronie znalazłaby odpowiedniego trę­
bacza.

Projekt ten poddajemy pod rozwagę 
zainteresowanym i kompetentnym 
czynnikom i radzi bylibyśmy, gdyby 
się w tej sprawie wypowiedziały. Ma­
my nadzieję, *•» już w drugą rocznicę 
oswobodzenia' naszego miasta, z ratu-

TUWICZ

Pułapki 
d!a przechodn ów

cają taką korespondencję do skrzy- bry uczynek w stosunku do bliźniego,
nek pocztowych, a później mają pre- 1 którym także jest pocztowiec!

które często się rozsuwają.
Już czas najwyższy, aby tę pułap­

kę na przechodniów w ruchliwym
punkcie miasta usunąć.

kich możliwych charakterów pisma, 
począwszy od pisma niewprawnej rę­
ki robotnika (jeszcze najbardziej czy­
telnego!), a skończywszy na wszelkie­
go rodzaju wykrętasach inteligenta,

Tran  dla studentów

budowę lokalu, dostosowując go sklepu.

siącami.
Z całokształtu sprawy wynikać 

móże pozbawienie nas wogóle loka­
lu we Wrocławiu, gdy jedną nomi­
nację się unieważnia motywując to

rają pierwszą państwową placów­
kę optyczną na Dolnym Śląsku. 

„ IW  O K A "
Optyczno - Mechaniczne Zakłady 

D YR EK TO R  
( In ż . G łow iński Z . )  ' 

P ism o nie wymaga obszernych 
komentarzy. W ydział Aprow iza­
c j i  i  H andlu Zarządu M iejskiego  
pracu je źle, skandalicznie źle. W a- 
runki, w których firm a  państwowa 
—  cóż m óició o pryw atnej i  —  mo- 
ie oczekiwać w każdej chw ili cof­
nięcia nom inacji na lokal, umoty­
wowanego „urzędową om yłką", u- 
niem ożliw iają wszelką pracę i  za­
b ija ją  w zarodku wszelką przedsię 
biorczość. To nie jest droga do 
zagospodarowania Z iem  Zachod­
nich. (ło . ) .

m im  m m m m  s

Próba  przekupstwa skończyła  
się konfiskatą m ebli

(y) W czasie wykonywania szacun­
ku ruchomości poniemieckich Tadeusz 
Garbaczewski, właściciel sklepu kolo 
nialąo -  spożywczego przy u!. Swidni 
ckiej 13/15. usiłował przekupić Komi­
sję Szacunkową przez wręczenie ła­
pówki. Przewodniczący Komisji go­
tówkę przyjął, a następnie wpłacił ją

tychmiastową konfiskatę wszystkich, 
znajdujących się u Garbaczewskiego

P o d  z n a k ie m  R o b i n s o n a  K r u z o e

wiam się rozstrzygać, co mianowicie: 
czy tytuł prelekcji — „Walka Prusa o

Stowarzyszenie arzy . .*
Stowarzyszenie Ląkarzy jako je- we Wrocławńu pierwsze zebranie or 
dna z organizacji fachowo-rclm- i ganizacyjne wrocł. Oddziału Stow.

został uszkodzony dach oraz wybitych 
kilka szyb.

Przerwa w ruchu tramwajowym 
trwała około 20 minut, do czasu u- 
mocniania zerwanego przewodnika. 
Uszkodzony wagon skierowano do za­
jezdni.

i Wrocławiu oraz centralą w  War 
i szawie. *

Z końcem stycznia br. odbyło się
we Wrocławiu przy ul. C. Norwida 
25 w  gmachu Wydziału Rolniczego.

sze przywary w rodzaju ciągłego bc?e 
kiwania na chwilę wielkich przezn - 
czeń lub na rzecz „wartą zachodu 
koncepcji, której realizatorem bvł Ro­
binson Kruzce. To nie postać z bajki, 

j to okaz zaradności i tężyzny, pogrom­
ca życiowych • przeciwności, .wzór do 
naśladowania.

I Trudno dyskutować z takim znawcą 
przedmiotu jak prof. Szweykowski. W 
czasie odczytu odnosiło się jednak wra 

| żenie, że prelegent ’ zanadto poddaje 
| S ię  entuzjazmowi dla komentowanej 
1 przez siebie treści, czy też dla auto- 
| ra tej treści. Entuzjazm nie koniecz­
nie sprzyja naukowemu podejściu do 
przedmiotu. Ale to tylko uwaga mar­
ginesowa.

Słowo wiążące wygłosił prof. Mikul-
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Zycie sportowe

sw|ptŁ.P
Tny dni meczy w Krakowie z bokserami IKS-u

1 KOMUNIKATY

Nie mamy jeszcze

mistrza Polski
u; hokeju

Mistrzostwa Polski w hokeju przy 
niosły nam wiele niespodzianek. Za 
częło się od niespodziewanego zwy 
cięstwa ŁKS-u nad faworytem mi­
strzostw Wisłą. Krakowianie ulegli 
ŁKS-owi w  stosunku 3:2 (0:0, 1:2, 
2:0). Cracovia zgotowała swoim zwo 
lennikom milą niespodziankę poko­
nując gładko Lechię poznańską w  
stosunku 6:2 (1:1, 1:0, 4:1).

W drugim dniu rozgrywek „pę­
kła bomba". Piątkowy zwycięzca 
Wisły ulega Cracovii w  haniebnym 
stosunku 4:0 (2:0, 1:0, 1:0). W tym sa 
mym dniu Wisła pokonuje bez spe­
cjalnego wysiłku Lechię w  stosun­
ku 8:0 (3:0, 1:0, 4:0).

Wreszcie nastąpił trzeci i ostatni 
dzień rozgrywek. Obfitował, on w | 
sensacje grubego kalibru. Pierwszą 
niespodzianką była porażka Craco- 
vii do Wisły. Wisła dopingowana 
przez publiczność potrafi odwrócić 
od siebie widmo klęski i przy wyni­
ku 0:2 po wspaniałym finiszu koń­
czy spotkanie zwycięsko w  stosunku 
3:2 (1:2, 1:0, 1:0). Po tym meczu my­
śleli wszyscy, że Wisła stosunkiem 
bramek przewyższyła Cracovią, a 
ŁKS wyraźnie znajdzie się na trze­
cim miejscu. A  tu na dobitek nowa 
komplikacja. Mianowicie zaistniała 
groźba, że trzy drużyny uzyskają 
równą ilość punktów. W rachubę 
wchodziły: Wisła, Cracovia i ŁKS. 
ŁKS po zwycięstwie nad Lechią 
miałby też 2 zwycięstwa i" 1 ' poraż­
kę. Całe szczęście, że ŁKS zrobił 
nam grzeczność i po raz drugi wbrew  
przewidywaniom osiągnął w  decy­
dującym spbtkaniu z Lechią wynik 
nierozstrzygnięty 1 : 1  (0 :0, 1 :1 , 0 :0).

Okazało się nagie, , że  ̂wszyscy prze 
oczyli regulamin rozgrywek, który 
powiada wyraźnie, że o pierwszym 
miejscu w  mistrzostwach Polski nie 
może w  żadnym wypadku decydo­
wać lepszy stosunek bramek. Więc 
przy równej ilości punktów musi na 
stąpić dodatkowa rozgrywka, która 
bezwzględnie zadecyduje o pierw­
szeństwie.

Decydujący mecz o mistrzostwo 
Polski w hokeju na rok 1947 po­
między Cracovią a Wisłą wyznaczo 
ny został przez PZHL na niedzielę 
2 lutego do Krakowa. W razie od­
wilży spotkanie zostanie przesunięte 
na czwartek, tzn. 30 stycznia. Spra­
wozdanie z decydującej gry zamie­
ścimy w  naszym poniedziałkowym 
numerze. ZET

I PROGRAMY

Teatrp
Miejski

W środę 29 bm. o godz. 18.30 wystt
•wla komedię „Pygmalion".

Polski Czerwony Krzyż Oddział Wre 
cław — Miasto zakupił operę „Strasz­
ny Dwór" Moniuszki, która oćbędz:* 
się w piątek 31 bm. o godz. 14-tej, w 
Teatrze Miejskim.

Bilety są do nabycia w Referacie 
Propagandy Oddziału PCK przy ul. Ml 
kołaja 78/73 III p., pokój Nr. 16. Dla 
członków PCK zniżka!

Pop u la rn y
Dziś nieczynny.

'Kina
,ŚLĄSK" — „Klatka słowicza". 
„W ARSZAWA" — Z rn e c  .mężna", 
„POLONIA" — „ N '* i  -hwycay >m n \ 
„PIONIER" — „W okowaen .ctu" 
,TiJCZA‘ — „O szósty w ezzortin po 

»  .i f ‘ . *
„FAM A" — „Nr. 217". — Kino czyn­

ne w piątki, soboty i niedziele. Po- 
czą-ki seansów 16 — 18, w niedzie­
le 14, 17, 19.
Początek seansów we wszystkich po 

zosiałych kinach o g. 15, 17, 19. W nie 
dzieie i święta o godz. 13, 15, 17, 19.

Cadlo
Środa, 29 stycznia 1947 r.

6.50 Sygnał czasu, zapowiedź stacji 
i pieśń religijna. 6.57 program ogól­
nopolski. 7.35 Program na dzień bie­
żący. 7.40 Program ogólnopolski. 11.57 
Program ogolnopolski. 14.60 Muzyka 
z płyt I wiadomości wrocławskie. 
16.00 Dziennik popoł. z Warszawy. 
16i30 Recital organowy Władysława 
Ochwieja. 16.55 Ogólnopolski. 19.15 
Audycja pt. „Listy i Programy". 19.25 
Muzyka z płyt. 19.30 Program ogól­
nopolski. 23,30 Lokalny program n* 
jutro. 23.35 Muzyka taneczna z płyt. 
28.55 Streszczenie ostatnich wiadoma 
ści, hymn, koniec audycji.

Z kMtnild
pod hasłem „Bal w obłokach" urzą 

dza zespół aktorów Teatru Popularna 
go, dnia 1 lutego, we własnej sali, za 
bawę karnawałową.

Na program złożą się występy arty 
stów, wybór krołowej balu i jej dwu 
nastu dam dworu, konkurs’ tańca i 
Więle innych. Do tańca przygrywać 
będzie znany zespól jazzowy Nowa­
kowskiego. Bufet zaś, spoczywający 
w rękach wytrawnych fachowców, 
dbać będzie o to, aby wszyscy geście, 
w miarę nawiązywania kontaktu i  
nim znaleźli się wreszcie w obłokach.

Zaproszenia otrzymać można w D y  
rekcji Teatru.

A więc spotkamy się wszyscy w so 
betę w Teatrze Popularnym.
. Zarząd Związku Uczestników Walki 

Zbrojne; o Wciność i Demokrację wa 
Wrocławiu zawiadamia swych człon­
ków i sympatyków, że w dniu 1 iutf 
go br. w salonach restauracji Kluboa 
wej ul. Franciszkańska przy kościele 
św. Doroty we Wrocławiu odbędzie 
się pierwsza zabawa taneczna pod 
nazwą „Sobótka Partyzancka".

Karty wstępu wydaje Sekretariat 
ZUWZ przy ul. Podwale Oławski* 
Nr. 2 codziennie od godz. 9 do 15-tej. 
W si®  tylko za zaproszeniami.

Nociie dyzuig aplek
Pod „Bocianem" Łokietka 11.
Pod „Murzynem'1 p!ac Solny 3. 
Bonifratrów Traugutta 57.
Pod „Różą" C —eWskiego 75.

N ie  można powiedzieć, aby W ło- 
decki nie m iał szczęścia do pieniąż 
ków. A le  tylko takich przez małe 
„p“ , k tóre  wygrał w pokera tc dość 
znacznej ilości.

IK S  m im o, iż  is tn ie je  zaledtcie 
rok posiada już  swych ,j>elaznychu 
kibiców. Jednym z nich jest sym­
patyczny akademik p. •Malec, k tóry  
nie opuścił jeszcze ani jednego wy­
jazdowego meczu drużyny wrocław  
skiej.

W yjazd do Krakow a nastąpił w 
piątek wieczorem. W prost z tre ­
ningu zabrani zosta li K up isz i 
Kurowski. M łodziu tk i Kupisz, któ 
ry tyle serca wykazał w walce «  
O roiiia lą  w m iarę oddalania się 
pociągu pow tarzał z rozpaczą: 
,„4 le co mama powie f “ .

Dalszy ciąg migawek z K rakow a  
w numerze jutrzejszym .

J E R Z Y  J A N IC K I .

Niedziela w boksie

P o  pierwszym meczu z W isłą , 
w którym  w kilku  wypadkach ra ­
żąco skrzytrdzotw naszych zawod­
ników, najmniejszy bokser IK S -u  
Kurow ski oświadczył z wielce po­
ważne m in ą : „Oho, widzę, że ju tro  
będę musiał wygrać przez nokaut; 
bo w K rakow ie inaczej wygrać nie 
można“ . b

W  pierwszej rundzie walki Na- 
tkaniec —  Rynkiewiez wrocławia­
ninowi spadać zaczęły spodenki. 
Szczęściem przytom ny jak zicykle 
sędzia dyr. Zaplatka podtrzymał 
spadające spodenki już  w chw ili, 
gdy piękniejsza połowa publiczno­
ści zakryła rękoma oczy.

 i •
P o  walce W aluga  —  Dudzik, ten 

ostatni w żaden sposób.nie chciał 
uwierzyć, iż Polus we W rocław iu  
usiadł na deskach. Szczęściem Wa- 
luga na poparcie swych słów m ia ł 
zdjęcie, przedstawiające Polusa  
rozciągniętego na deskach.

N u j  fa ta ln ie j po walce czuł się w 
drugim  dniu W łodecki, którego 
Pieniążek mocno osłabił, tra fia jąc  
kilkakrotn ie w serce. Podczas ko­
la c ji tego dnia zdeterminowany i  
osowiały W łodecki nie mógł roz- 
weselić się nawet tańcami demon- 
strow anym i przez wędrowną trupę  
krakowian. Przeciw nie tak go to 

\zdenr.rwowato, że głównemu od- 
łwortui tańca zaproponoicał opo- 
Wmu^eHir pewnej bajki, po k tóre j 
;o  p ro p o z y c j i  7 c low ia m e szybko 

*’’ ’ * łokciu.

W  u&eezór stanął pomię­
dzy dwoma członkami ekspedycji 
ciekawy zakład: czy, Miszczak przy 
jrd z ie f Miszczak, jak wiadomo, w 
K rakow ie nie zjawił się i  właśnie 
dzięki ńiemu IK S  znów wyj chał bez 
punktu. W rocław ianin m iał wszel­
kie szanse zwycięstwa z b. słabo 
walczącym Gromaią.

W  niedzielnych spotkaniach o ty­
tuł drużynowego mistrza Polski pa­
dły następujące wyniki: 

i 1 -sza grupa
Grochów — Warta 11:5
Wisła — IKS 9:7
Zjednoczenie —  Milicyjny 11:5 
Il-ga grupa
Batory —  HCP 9:7
CKS —  OMTUR 13:3
ŁKS —  Lublinianka 12:4
Po ostatnich spotkaniach tabela 

mistrzostw przedstawia się następu­
jąco: .

I  G RUPA
1. Grochów 4 śp. 4 zwyc. pkt, 46:18
2. Zjednocz. 3 sp. 2, zwyc. pkt. 27:21
3. SIKS Gd. 3 sp. 2 zwyc. pkt. 27:21
4. Warta P  z. 3 sp. 1 zwyc. pkt. 21 27
5. Wisła Kr. 3 sp. 1 zwyc. p k t 18:30
6. IK S  Wr. 4 sp. 0 zwyc. p k t 28:44

II G RUPA
1. ŁK S  Łódź 3 sp. 3 zwyc. p k t 39:9
2. Batory Sl. 3 sp. 3 zwyc. p k t 33:15 
3 .1-ublinianka 4 sp .2 zwy-c. pkt. 30:31
4. HCP Pozn. 3 sp. 1 zwyc. pkt. 22:25'
5. CKS Częst 4 sp. 2 zwye. pkt. 38:33
6. OM TUR 5 sd. 0 zwyc. psi. 21:57

Ciećwierz znokautowawszy Ko-

(Dokończenie ze strony 5-ej)

•anych godzinach, inaczej zagrożo­
no karami.

—  „Czort wie, co za porządki, 
eiągle jakieś wymyślają ogranicze­
nia i to akurat przed wyborami, 
ładna propaganda" (mój znajomy to 
„pionier" zmian nie lubi). Trzeba 
przyznać na plus Trzebnicy, że dnie 
bezciastkowe są przestrzegane, gdyż 
ciastek wcgóle niema. Dnie bez­
mięsne są również przestrzegane, 
masarnie są zamknięte od frontu, 
eo zaś jest od tyłu, to już trudno j 
ustalić, kto tam będzie szukał wę­
dlin, w sklepach „mieszanych"? 
Na ladzie nie ma, wszystko w po 
rządku, zresztą nieznajomym nie 
sprzedaje ślę tuk czy owak.

R ESTAUR ACJE
Biada ci, przybyszu, gdy zech 

eesz w Trzebnicy zjeść obiad. Prę  
dzej „zjesz diabła", bo obiady są 
tylko na zamówienie. Ogólnie przy­
jęte menu —  to kiełbasa na gorą­
co. Innych potraw na gorąco nie 
podaje się, co do zimnych przeką­
sek, *o są ogórki, czasami boczek i 
•alceson. r.o i nieczyszczone śledzie 
zwane „marynowane". Na plus 
knajp Oieba zaznaczyć, że czego 
jak czego, ale wódki to prawie nig­
dy nie brakuje.

Oczywiście, jeśli chodzi o czy 
■tość, to restauracje solidaryzują 
się ze sklepami, są stoły, ławki, 
krzesła, raczynia zlekka wodą zim­
ną zmywane. Zamiata się codzien­
nie z rana, co sobota mycie podło­
g i: czego więcej można wymagać? 
Aprowizacją robiła hałas o obrust 
lub ceraty, posyłała pisma, ale 
wkońeu dała spokój, bo nikt do 
tyf-hczas bez obrusów uie umarł. 
by'e tylko „Społem" wódkę dawało.

Toteż wszystko zostało po stare

<*roMe~!KS Mh#
(Od specjalnego wysłannika »Siowa PoIskiego«)

Kto pojedsde
na mistrzostwa świata 

w tenisie stołowgm?

KRAKÓW. — Drugi zapowiedziany 
mecz IKS-u w Krakowie zakończył 
się i tym razem porażką ósemki wro 
oławskiej. Porażki tej nie należy zbyt 
nio brać do serca, było to bowiem 
spotkanie czysto prestiżowe, do które 
go IKS wystąpił w składzie mocno re 
zerwowym i bez przedstawiciela w  
półśredniej wadze.

Najlepszym z ósemki IKS-u okazał 
się Kurowski II. Zawodnik ten wal­
cząc w wadze papierowa] z siiniej- 
śzym od siebie przeciwnikiem zadzi­
wił nawet szowinistyczną publiczność 
krakowską pierwszorzędnie opanowa­
ną już techniką J inteligencją.

W wadze papierowej Kurowski 
IKS) pokonał na punkty Janickiego 
(Groble). W pierwszej rundzie Kuro­
wski demonstruje piękną pracę nóg I 
spokojnie kentruie oburącz chaotycz­
nie atakującego Groblarza. W trzeciej 
Janicki nie pozwala rozwinąć Kurów 
skiemu żadnej akcji stale trzymając. 
Wygrywa zdecydowanie Kurowski.

W  wadze muszej Kur and a (IKS) w  
pierwszej rudzie p"wn!e punktuje le 
wą dobrze uciekającego Matwiejew- 
skiego. Na początku drugiego starcia 
Kuranda łapie Groblarza w rogu, ła­
duje dwa prawe dyszle, po których 
Matwiejewski pada znokautowany.

W wadze koguciej straciliśmy dzię­
ki sędziom pierwsze punkty. Nowicki 
z miejsca rusza do ataku 1 poluje 
na ko. Symonowicz jednak z szeroki­
mi cepami krakowianina daje sobie 
iatwo radę, sam przechodzi do kontr- 
ofenzywy, bije celnie hakami i pod 
koniec starcia Nowicki jest zamroczo 
ny. Druga runda rozpoczyna się znów

LiiS&i jf.£[Pjiiia!a a W;
Dwaj lekkoatleci szwedzcy prze­

bywający obecnie w  Stanach Zjed­
noczonych, średniodystansowiee 
Gust uf Gon i plotkarz- Łidman s ar 
owali wczoraj w krytej hali w Bo 

stonie. Haakon Lidman przyszedł 
jako czwarty w biegu na 45 yar­
dów przez płotki. Zwyciężył D il- 
Urd w c u t i «  5,6 tek. (K .O .)

Warszawski Okręgowy Związek 
Tenisa Stołowego organizuje w 
Warszawie w dniach 1 i 2 lutego 
b.r. eliminacje, mające na celu wy­
łonienie reprezentacji polskiej na 
mistrzostwa świata w Paryżu.

Wszystkie okręgi obowiązane są 
do wysłania conajmniej po jednym 
c najlepszych zawodników. Poza 
tym w eliminacjach wezmą udział 
mistrz Polski Gaj i Klauze. 

i Wszyscy zawodnicy otrzymają za­
kwaterowanie. (T W )

gwałtownymi stekami Nowickiego, 
który zmów nadziewa się na silne ha­
ki bite seriami. Pod koniec rundy No 
wieki w zwarciu fauiuje Symoncwicza 
uderzając poniżej pasa. Wrocławianin 
niezdolny jest do dalszej walki i wre 
szeie po długich targach i  badaniu 
lekarskim ogłoszono jego pc-rażkę 
przez techn. ko.

W piórkowe’ Kotlarz (Groble) wy­
równał stan meczu wygrywając już 
po pierwszej rundzie z przemęczeńym 
Kupiszem.

Cłcu wieczoru stanowiła wałka w 
wadze lekkiej. Waluga spotkał się z 
Piszczkiem. Krakowianin demonstruje 
piękną pracę nóg, próbuje bić lewą, 
ale Waluga, dubluje lewe proste i 
starcie lekko wygrywa. Drugie starcie 
należy do krakowianina, któremu czę 
sto wychodzą precyzyjne direkty. Wa 
luga nie wyzyskuje wielu dogodnych 
sytuacji do zaatakowania, czekając 
tylko na kontrę. Taktykę swą zmie­
nia dopiero w trzeciej rundzie, bije 
na żołądek i szczękę, rozbija gardę 
Piszczka i w sumie walkę wygrywa. 
Sędzia ogłosił tu remis.

W wadze półśredniej rozbity Ryn­
ki ewicz nie wszedł na ring oddając 
punkty Radcowskiemu.

W wadze średniej Barodajkiewic* 
zremisował z Haluchem. Eorodajkie- 
wicz w pierwszej rundzie bije silnie 
hakami i rzuca Halucha na deski do 
siedmiu. W drugiej punktuje tylko le 
wą, ale inkasuje bardzo dużo na szczę 
kę. W trzeciej Bor oda jki ewicz nadął 
zamęcza krakowianina lewą i walkę 
ma wysoko wygraną. Sędzia Moskal 
dopatrzył się tu remisu.

W półciężkiej Pieniążek (Groble) po 
konał na punkty Włodecki ego. W
pierwszej rundzie Włodecki rozpaczy 
na swoje „kombinacie", bije lewą na 
żołądek i rundę nieznacznie wygrywa. 
W drugiej po kontrze Pieniążka. Wto 
decki klęka do 4. W trzeciej wrocła­
wianin sam nie wytrzymuje narzuco­
nego przez siebie tempa i odpoczywa 
do 3 1 do siedmiu. W sumie zwycię­
stwo Pieniążka zasłużone. Sędziował 
ten mecz w ringu Mosskowsfci. na 
paskty łćoskaJL

I .  JAM.

„SistaiSRawiczsnka-kUi {M-jukaj 7:4
Mecz.hokejowy rozegrany w Sie- , nie og: ra. Bram ki dla zwycięzców 

mianowicach między mistrzem Ślą strze lili: Skarżyński —  2, Brower, 
ska K . S. Siemianowiczanka" i j Zaczyk, Bogdo! i W ilczek po 1-ej i 1 
K TH  z Krynicy, zakończył się zw y -* samobójcza. D la  gości: Prorok i 
męstwem gospodarzy w stos. 7 : 4, j Czorya —  po 2. Publiczności b. 
(2 :1, 3 Ą  20.). G ra była <Au«troa-1 dużo. (Z E T .)

SŁOWO POLSKIE Nr. 27 Sir. 9

tuta odrazu porósł w piórka. K iedy  
Symonowicz opowiadał wieczorem, 
że mógł z Busterem wygrać przez 
nokaut, Ciećwierz ostudził jego 
zapały chłodnym powiedzonkiem: 
„A  cóż ty myślisz, że wygrać ko 
to tak łatwo“ t

Jazda do Krakow a nie należała 
do szczęśliwych. Cała drużyna wsia 
ilła do Wagonu, który Okazał się 
klasą drugą, chociaż wszyscy przy 
siąc m ogli, iż  w idzeli na tablicz­
kach cyfrę 3. Okazało się, ze prócz  
te j liczby znajdował się jeszcze na­
pis „razy T A K “ , a drobna ta o- 
rngłka kosztowała 50% dopłaty ce­
ny biletu.

W  suboię wielu zawodników w y -' 
brało się do teatru ,Jiiedmiu K o - 
tów“ . N ie  odwiedzić yĄiedem K m  
tów‘“ , to tak jak na stosunki włos- ; 
kie nie oglądać popieża bawiąc tej 
Watykanie. Z  założenia tego wy-1 
chodził również dyr. Zapłatka, któ­
rego spotkaliśmy zajmującego dwa i 
krzesła.

I t U l U U l i l K i J

W A Ż N E  D L A  EKSPORTERÓW .

W  związku z koniecznością ze­
stawienia możliwości eksporto­
wych sektora prywatnego dla usta­
lenia udziału inicjatywy prywat­
nej w trzyletnim planie eksporto­
wym, Izba przemysłowo - handlo­
wa we Wrocławiu prosi zaintere­
sowane przeds:ębiorstwa przemy­
słowe i handlowe o możliwie ry­
chłe podanie jej, oczywiście przy­
bliżonych, dotyczących danych. 
Bliższe szczegóły zawarte będą w 

| najbliższym N-rze „Dolnośląskiego 
jBiuletynu Gospodarczego" (N r  2...

K  156



AUTO OSOBOWE mark! Opel P. 4 w  
•tanie remontu do sprzedania Wiado­
mość Pomorska 27, sklep jubilerski.
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Zdawałoby się, że to bardzo dziwne, 
kiedy ktoś przyjeżdża 7 Wtrszawy do 
Wrocławia na jeden dzień, zatrzymu­
je  ; w hotelu, dajmy na to w .Po­
lonii", następnego dnia idzie na śnia­
danie, potem do znajomych na ul. 
Oławską i kiedy mwraca o godz. 10- 
tej — w hotelu już czeka na niego 
milicja, aresztując go z miejsca i spra 
wnie, mimo zdz wienia i protestów 
i mimo, że to przeddzień Wigilii 23 
12 48 r

Rzeczy dziwne się zdarzają od cza­
su do czasu, w każdym razie przy­
bysz z Warsz. .vy — Pruszkowski Z. 
już na święta do rodziny nie trafił 
ale do aresztu, a otem na rozprawę 
do Sądu Grodzkiego we Wrocławiu, 
oskarżony przez Komendę III Kom 
M. O., że w dniu 2312 zabrał celem 
przywłaszczenia srebrnego IDa na 
szkodę ob Teodozji H i cztery koła 
samochodowe na szkodę ob Stefana
H., męża pani Teodozji — właścicieli 
dobrze prosperującego sklepu we Wro 
Cławiu. Oskarżony do winy się nie 
przyznał, zeznając jak wyżej, że o 
niczym nie wie, Wrocławia nie zna i 
nie ma pojęcia dlaczego go areszto­
wano

Nastąpiły zeznania świadków.
W tym świetle fakty 1 okoliczności 

Układały również dość dziwnie,
ale nie na tyle, aby nie widzieć żad­
nej przyczyny aresztowania oskarżo­
nego.

Pani Teodozja H postanowiła po­
jechać na święta do Lublina, do ro- 
dżiny i do męża. «

Pojechać — to nie jest sprawa ta­
ka łatwa. Pojechać z Wrocławia! T 
en. zostawić mieszkanie na łasce i o- 
piece złodziei. Już coś o tym wszy­
scy wiedzą Pani Teodozja była ko­
bietą praktyczną. Zawołała swego szo 
fera i powiada: „Panie Piotruś, jutro 
w południe zajedź pan z maszyną to 
się trochę lepszych rzeczy zawiezie 
Maryni" A Marynia Bąbel — pomoc­
nica domowa p. Teodozji — mieszka­
ła z rodzicami parę ulic dalej. Pani 
Teodozja spakowała w walizki ubra­
nie swoje i męża i kiedy szofer zaje­
chał w przeddzień Wigilii, wyprawiła 
całą tę ekspedycję pod opieką Maryni-

Ledw:e Marynia usiadła w szoferce 
i ledwie wóz ruszył — już się coś po 
psuło. Aż ekspedient pani H. i jakiś 
pr^godny jegomość z ulicy musieli 
popychać samochód. Ale za chw:!ę 
maszyna już szła tylko strasznie wol­
no Aż Marysia mówi do szofera: „Co 
pan Pietruś tak pomału jedzie?" — 
„No to poiedziemy prędzej" — 1 dał 
gazu.
*A wtedy zdziwione dziewczę słyszy 

głos z platformy: „Zwolnij, bo spad­
nę!".

„Któż t. a siedzi?" — pyta znów 
Marynia. „Ach. to aój kolega" — zba 
gatelizował szofer.

I jakoś zdawałoby się szczęśliwie 
•ajechali.

Marynia wysiadła, ale nikogc na 
platformie nie widząc, zaniepokoiła 
#ię o tego, co znikł teraz, a glos

ZGUBY —  U N IE W A ŻN IE N IA

DOKUMENTY zagubione w dniu 10.
I. 1947 r. we Wrocławiu — na nazwi­
sko Kłocińskt Stefan, unieważniam

782

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną 
na wóz pólciężarowy marki „Chevro- 
let“  Nr. C 91093 Nr. silnika S. R. 
39288S7. nr. fabr. 38421009SS6 wydaną 
na Zarząd Wojewódzki „Polskiego 
Stronnictwa Ludowego" Wrocław. 703

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę re­
patriacyjną, metrykę urodzenia i ma­
turę na nazwisko Szusterman Rysia.

793

UNIEWAŻNIAM zagubione doku- ' 
menty na nazwisko Gószyńskt Franci- 
szek 795

UNIEWAŻNIAM zagubioną karrę re­
jestracyjną RKU. nr. 988 wydaną w 
Oleśnicy na nazwisko Górnicki Bro­
nisław K184

UNIEWAŻNIAM skradzione zaświad­
czenie pracy, kartę rozpoznawczą O- 
patów odcinek meldunkowy Solice 
Zdrój Krystyna Oleszek Solice Zdrój 
Sienkiewicza .12. K107

UNIEWAŻNIAM skradzioną legityma­
cję tramwajową, służbową, metrykę 
chrztu Kazimierza Michalskiego do­
wód kolejowy Małkinia. Maria Michał 
ska, Wałbrzych, Ogińskiego 21 m 2 i

K108

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę re­
jestracyjną wystaw:oną przez RKU. 
Wieluń, Witek Jan. Świba pow. Kęo- 
no. 799

UNIEWAŻNIAM zagubione dn __2G.I. 
47 kartę ewidencyjną Nr D — 77306 
na samochód ciężarowy marki „Mer­
cedes" fc idący własnością Rolniczej 
Centrali Mięsnej. 801

ił. 37 WEŁNĘ
WEŁNA v

SK!JP — WYMIANA -  HIJRT

O  H C T Ą -------
S T  A  Ł  BE: K L IP Ę jJ Ł
po najwyższych cenach i wy­
mienia ga włóczki kolorowe,

także ta  posredi^ctweai oocatP

POZAAA
Bi. PiO’ S8IJE!ia 19. ISl. 70-57
O t f t / z t o f  w Bydgoszczy, 
ul. Dworrowa 54. Tel. 33-13
tiinra ezunne od 3-15. w soboDJ 8-13

Używane włosie materacowe
ogony końskie i krowie, włosie kozie, włosie sztuczne, WYCZESKI 
i odpadki wszelkiego włosia kupują stale

PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZERÓBKI WŁOSIA
WROCŁAW, ul. Kaszubska 16 (obok Pomorskiej) K 108

Eefonowa Centrala Aprowlzaeyfna
mg/. IBoBno - SBfssBtietgo 

ire Wrocławiu, ul. Włodkowicza 11/13 
z a t r u d n i  n a ś tg c B s m ia s t

pracowników biurowych, buchalterów, 
stenotypistki, ^nosiadajaeych kwalifika­
cje i znajomość pracy w  łnanzy^ apro- 
wizacyjnej. Potrzebni # są również pra­
cownicy fizyczni i gońcy.

Oferty wraz z życiorysem i dokumentami uprasza się składać codzien­
nie do godz. 12. , 154

przedtem wydawał. „Pewnie *padł“ 
i— wyjaśnił lakonicznie szofer, nieu- 
sposobiony do podzielania zdziwienia 
Maryni. Spadł to spadł, ale Marynię 

| coś tknęło. Otworzyła koszyk, co nie 
był zamknięty tylko zasunięty pręci­
kiem. W nim wiedziała, że pani Teo­
dozja lisa srebrnego chowała, 

j Otworzyła i krzyknęła przeraźliwie: 
lisa nie było! 

j Do szofera!
| Szofer klnie na czym świat stoi I 
Ina swego kolegę: „Drania kawał, a
to mnie urządził — ja mu tu poka-
żq !**

| Abstrakcyjne epitety i groźby nie 
| wystarczały pannie Maryni Bąbel: 
j „Jak to pana kolega, to pan musisz 
j wiedzieć gdzie mieszka", 
j A wiem: w hotelu „Polonia". I tam 
pojechali. W hotelu koleżki nie było,

* ale dyrekcja hotelu miała go zatrzy- 
•mać gdy tylko przyjdzie i dać znać 
j do sklepu pani Teodozji.
j Więc Marynia z szoferem wrócili 
; do szefowej 1 opowiedzieli wszystko. 
Pani Teodozja stratę lisa srebrnego 
łzami oblała I jedzie znów do miesz­
kania Maryni sprawazić, czy co inne­
go jeszcze nie zginęło. Nie, nic więcej 

i nie zginęło, tylko, że musiała wrócić 
j pieszo, bo... szofer znikł.

Porzucił auto w bramie domu i ulo 
tnił się jak kamfora i do tego czasu 

.nic o nim nie wiadomo.
Tyle tylko, że z chwilą aresztowa- j 

•nia w hotelu Pruszkowskiego, znale­
ziono przy nim portfel z dokumenta- 

| mi szofera Piotrusa.
W aresztowanym Pruszkowskim , 

i świadkowie, t. zn. Marynia Bąbel i j 
ekspedient rozpoznali tego, który pę- i 
tał się przy naprawie samochodu i| 
pomagał go popychać; z nim równ.et , 
Piotruś, jak 9łyszała Marynia, uma­
wiał się, że się spotkają w „Polon:1."- 

i Kiedy powrócił mąż pani Teodozji 
do Wrocławia z Lublina — stwierdził 
brak czterech nowych kół samocho- 

, dowych
i Oskarżony do końca rozprawy do 
winy się nie przyznał. Wyszło tylko 

| jeszcze na jaw, że się całą noc w 
'„Arkadii" (po przyjeździe z Warsza­
wy) z pewną panienką bawił Parną 
Teodozję oburzyło to do żywego:

! „Któż w tych czasach — powiada
• może sobie pozwolić na taką zabawę
■ żonę i dziecko!" — Sędzia rze-
 ̂czowo zauważył, że to już jest inna 
rzecz, ale pani Teodozja w swej su- 
rowej nietolerancji nie została prze- . 

' konana.
Oskarżony w ostatnim słowie kon- . 

sekwentnie stwierdził: „Jestem Bogu
ducha winien itd.“ . Sąd Grodzki we 
Wrocławiu po rozna,ł" " t i iu  sprawy 
Pruszkowsk'ego postanowił uznać w'n i 
nrm. że 23.12 46 r. zabrał srebrnego j 
lisa i skazał na "  więzienia |
z zaliczeniem aresztu tymczasowego 
Od zarzutu dokonania kradzieży we-

(pół z inną osobą 4-ch kół samocho­
dowych — Sąd postanowił oskarżone­
go uniewinnić A*- braku dowodów

(J.K.ł

UNIEWAŻNNIAM skradzioną dnia 27 
grudnia 46 na Dworcu Głównym — 
Wrocław legitymację wystawioną 
przez dyrekcję PKP we Wrocławiu na 
nazwisko Paulina Tutasiewicz w Ziem 
bicach **1*1

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę e- 
wakuacyjną z dnia 10. 5. 1946 r.
Lwów Barbara W Wek, Zofia Kruko­
wska, Wrocław ul. Daszyńskiego Nr. 
15. 786

flesisna mnm
odmianowo czyste o normalnej 
sile kiełkowania p^w -a firma

„ Z i e m i o p ł o d y "
Wrocław, ul. Pomorska 11/13

(tramwaje: 1, 2, 6, 10). 770

UNIEWAŻNIA się zgubioną kartę e- 
wakuacyjną wydaną we Lwowie na 
nazwisko Smalewsk Jadwiga Indruch 
Helena — Indruch Anna. 797

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód o- 
sobisty na nazwisko Jachowicz Sah - 
na Jerzy. 798

UNIEWAŻNIAM zgubione dokum«m*v: 
książkę wojskową wydaną przez RKU 
Zegań zaświadczenie pracy i dowód 
zameldowania na nazwisko Sz'eger 
Stanisław proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem, adres: S7‘ eger Starkd-w 
Żary k. Żegania ul Ogrodowa 1 787

UNIEWAŻNIAM skrad^ony dowód o- 
sobisty na nazwisko Jędrychowski Jan 
zamieszkały Pastuchów pow Świdni­
ca. ” 1 *

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę roz 
poznawczą, dowody pracy z Niemiec, 
zaświadczenie gm:rme Skowronek Ju­
lia, Ludwików pow Świdn:ca <71 a

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
kolejowy Nr 14478 na nazwisko So­
bota Józefa ”71 b

NAUK A

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘ 
GOWOŚCI. Informacje. Lublin ; .r 
poczt 105, K 98

KORESPONDENCYJNE KURSY STE­
NOGRAFII Centralnego Związku Ste­
nografów i Maszyn:stek R. P. w Ło­
dzi. Piotrkowska 83. Żądać prospek­
tów. Kł.i-1
wm ii || i i i u i  !■ m ui itii ■■  i ■ u la n i m i i — t

POSAD PO SZt'K tTJĄ

UCZCIWA kobieta w starszym wieku 
poszuku;e pracy ul. Naszańcach Nr 
12 — 13 k/PCK. 791

W O L N E  POSADY

KINO „Si A fSt”  © 6 ROD 3 W A
W y ś i u i e t l a  u i s p a n i a l ą  

k o m e d i ę  f r a n c u s k ą  p .  t . :

UNIEWAŻNIAM skradz'oną kartę e- 
wakuacyjną wydaną w Szczecinie o- 
raz odcmek zam-ldcwenia we Wroc­
ławiu S:korska Stanisława 772

UNIEWAŻNIA się zagubione dokUr 
m^nty samochodu Chevrnlet Nr. C— 
91519. Nr motoru 548810, Nr siln ka 
716010 należącego do Państwowej Fa­
bryki Wagonów. 7<3

POCZĄTEK SEANSÓW 15. 17 i 19. 

niedziela i święta 13, 15, 17, i 19.

UNIEWAŻNIAM kartę RKU wydaną 
we Wrocławiu i kartę repatriacyjną 

i wydaną przez FUR we Lwowie na 
K 180 nazwisko Strajsel Adam. 7‘ 7

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumen­
ty: rejestrację RKU Wrocław 1* ’ id 
Piotr odcinki zameldowania 
Maria. Józefa Hruzd 9

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumen­
ty: kartę repatriacyjną Dziedzice _na 
nazwisko Bąba Bog ” S0

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen­
ty kartę rejestracyjną legitymację 
szkolną I tramwajową na nazwikko 
Stasiak Adc-tf, Wrocław Klęczkowska 
15.   781

UNIEWAŻNIAM skradzioną legityma­
cję kolejową Nr. 32090 na nazwisko 
Tomanowska Jadwiga. 783

UNIEWAŻNIAM skradzione zaświad­
czenie pracy dnia 24. I,, odcinki za­
meldowania Rogalska Teofila, Tade­
usz, Edward Wrociaw, Plac Strzelec­
ki. 784

UNIEWAŻNIAM skradzione: kartę
odzieżową i żywnościowe an. 14 147 
r. na nazwisko: Zdziś * w Swierkow- 
ski, dowód osobisty Maria Swierkow- 
ska, Wrocław Karłowice. Plac Dani­
łowskiego Nr. 3 m. 5 TS5

UNIEWAŻNIAM skradzioną mar tę 
majątkową, dowód tożsamości konia 
na nazwisko Szir.ygel Stefania. 823

POSZUKUJĘ samodzielnej gospodyni 
w starszym wieku do prowadzania do 
mu na dobrych warunkach Zgłosze­
nia „Sandacz" — Wrocław. Stalina 86

792

PANIĄ  z towarzystwa do lat 30 — 
przystojną zgrabną o ujmującej po- 
werzchowności na odpowiedzialne sta 
nowisko poszukuję, zgłoszenia ul Łu- 

. kasiewicza 13 m. 3 od godz. 10 — 11
794

STENOTYPISTKA do firmy wydaw­
niczej poszukiwana. M. Arct. Wroc­
ław Rejtana 1 (róg Stalowej). K162

SZOFER - mechanik potrzebny do 
Tricyklu. Warunki do omówien:a. 
Skład Konsygnacyjny Stalina 90 wej­
ście z ul. Ołbińskiej. 769

MIESZKANIE 2 pokoje łazienka, cea 
,trałne ogrzewanie, obwód karłuwickt 
zamienię na śródmieście lub okolicę je  
dynki Zgłoszenia ..Czvte!nik“ Krup ni 
cza 13 K 169

LFKARSKIE
HM

GABINET Chorób Wenerycznych Dr. 
Med Godlewski- Wrocław Karłowice 
ul Berenta 37 (obok W;eży Wodnej).

743

I PO SZU K IW A N IA  RODZIN

KAROLU U Vgj Karolisz Julian ur 
18^. rodzice Julian i Rozalia ostatnio 
zamieszkały we wsi Pietniczany pow. 
Stryj, poszukiwany przez córkę Karo­
lisz Marię w USA. Wiadomość: Kon­
sulat Polski. 151 East 67 Street. New 
York K165

H A N D L O W E

STELMACHÓW, ELACHARZY - SPA 
WACZY. LAKIERNIKÓW na samocho 
dowe zatrudni firma samochodowa. 
Wrocław Traugutta 103 788

PIEKARZ czeladnik oraz pomoc do­
mowa potrzebni, wiadomość: Stalina

,157 Piekarnia „Zuk". <<5

KUPIĘ ciągnik wraz z przyczepką e- 
wentualnie bez przyczepki, na chodzie 
Wiadomości kierować Roman Raehwał 
ul Marszałka Stalina 108 — sklep 713

MOTOREK do łodzi 8 do 12 KM po­
szukuję Tęczowa 67, Ocynkownia.

666

ZAKRAPLACZE, smoczki, mlekociągi 
i inne artykuły drogeryjno - apteczne 
wysyła po cenach fabrycznych Dom 
Handlowy Kraków, Gołębia 6. K 163

PALNIK I do lamp naftowych, mosię­
żnych po cenach fabrycznych hur­
towo wysyła Dom Handlowy. Kraków 
Gołębia 6 K 118

PALN IK I do lamp naftowych Nr 5 
(brener;) gwarantowane w w;ęks?ych 
ilościach wysyła za zaliczeniem Hur­
townia Warszawa — Praga, ul Brzes­
ka 8 K 126

PILOTKI różne. czapki. dostarcza 
Wytwórnia Czapek „Kazet" Warsza­
wa Kopernika 15. Ki 61

GORCZYCĘ każdą iiość kupuję. „A l­
fa" Fabryka Musztardy Bytom, ul. Ka 
towieka 47 K166

KUPIĘ — RADIO Rynek 14 m. 3 III
piętro 800

SUSZARNIĘ do owoców kupię. Zgłoszę 
nia Wrocław. Plac Strzelecki 2 m 2 
Aleksy Samarcew 778

ODSTĄPIĘ sklep za zwrotem kosztów 
Ratusz 24 (Informacje ód godz. 16 — 
18). 790

DOZORCA potrzebny do will! na 
Karłowicach, najchętniej Ślązak. Wia­
domość, Wrocław Stalina 45 firma 
„Brykner" 778

POSZUKUJE się rutynowanej maszy­
nistki. Zgłoszenia: Wrocław, PI. Grun 
waldzki 46/48 „Paged". 812

POSZUKUJEMY samodzielnego mecha 
nika do remontu samochodów. Zgłoszę 
nia: Wrocław PI. Grunwaldzki 46/4S. 
„Paged".

M ARIANA Kaflowskiego ostatnio za­
mieszkałego w Stryju poszukuje mat­
ka Helena zamieszk Cukrownia, 
Świdnica . Dolny Śląsk' 771e

POSZUKUJĘ Marię Kraso w -ą z Pod 
horzec powiatu Złoczowskiego Ktoby 
wiedział gdzie się obecnie znajduj* 
proszony jest zawiadomić pod adres: 
Anna Puchaiowa. Wrocław Sępa Sa­
rzyńskiego 43 796

RÓŻNE

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „EL-CHA-FII.M**, 
Warszawa Jerozolimskie ‘27 Prowin- 

| cie informujemy lNmwnie K 18

1 NAPRAWA Auecznycli pior Specjal­
ność „Pelikany". Wronecki. Traugutta 
69 m 2 Tramwaj 5 13763

i NOWOOTWAKTY zakład fryzjerski
j ul Cieszyńska 23 Chmielewski Ludwik
i . 768

POSZUKUJĘ nauczyciela chemii orga 
nicznej. Poziom uniwersytecki Kiełba 
śnicza 5, II piętro. 825

LO K A LE

LOKAL handlowy dla każdej oranży 
wraz z mieszkaniem odstąpię. Wydo­
lność biuro „Informator" Rytok 4<.

765

ODSTĄPIĘ umeblowane dwupokojo- 
we mieszkanie. Centrum. Zgłoszenia: 
„Słowo Polskie" pod „K  9034". K 172

OGŁOSZENIA
do „Słowa Polskiego” 1 wszystkich
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Pol­
skiego" Centrala: Wrocław, ul.
Krupnicza 13 (I-sze piętro), tel. 
CS od godz 8 — 13, w scbcty od 
8 - 1 3

Oddziały: Legnica: Grodzka 3/4, 
teł. 19. Jelenia Góra: ul. Kolejo­
wa 18, tel 22-00. Wałbrzych: uL 
Słowackiego 15, teł. 10-98 Kło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2. żegań: Rynek 35. Księ­
garnia Wł. Muszyńskiego Ka­
mienna Góra: Księgarnia kola
„Czytelnik" Świdnica: Księgar­
nia „Czytelnik", Rynek 43 Wo­
łów: Księgarnia kola „Czytel­
nik" Złotoryja: Pow Oddz Inf. 
i Frop Dzierżoniów: Pow Oddz. 
Inf. i Prop. i Księgarnia „Czy­
telnik". Erze-: Księgarnia UL.
Wais

Redaktor Naczelny: Teofil Witek. F-6016 Wydawca Sp Wyd ..Czytelnik-
Adres Redakcji i Wydawnictwa: Wrocław, ul. Krupnicza 13, — tel. Redakcji 198. tel. Wyd. 68 Redaktor Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy, i piątki od g 1 2 - 1 3  Sesret3n 

Redakcji codziennie od 11 — 13 Redakcja za dział ogłoszeń nie odpowiada. Prenumerata miesięczna 90 zł. — kwartalnie 270 zt. Druk. Sp. Wyd. „Czytelnik" Wrocław, ul. T. Kośctuczs: 48

CENNIK OGŁOSZEŃ
O głoszenia drobne.

. ita za każdy wyraz. Minl-
tn i 10 wyrazów. Pierwsze sło- 
* ' i -*5’r.:k tłusty 109% drożej. Po- 
sz» -iwanie pracy i rodzin po 5 zł. 
7. — elicie inne po zł. 10. W nu­
merach świt. ,:iych 509/s drożej. 

Ogłoszenie wymiarowe.
Opłata za 1 milimetr wysokoś­

ci przy sze-okc.iei 1 szpalty. W 
miejscu przeznaczonym na rekla­
my po zł. 15, w  tekście po zł. 30. 
Zastrzeżone miejsca 100% drozgj. 
W dnie świąteczne dopłata 25' #. 
Nekrologi a zł. 15 za 1 milimetr

Srebrny lis i cztery k o ł a


